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Centralizacja i reakcja w Austrji.
Ustawa lutowa prowadzi Austrjg do cen

tralizacji. Reakcja i opozycja narodowa żąda
ją  decentralizacji. Oto są dwie prawdy, które 
w ciągu ^ostatnich lat trzech jasno wystąpiły 
na jaw.

Ustawa lutowa zaprowadziła ogólną Ra
dę państwa, i usiłuje w niej zgromadzić r e 
prezentantów wszystkich krajów koronnych 
austrjackich. Wzdrygali sig wejść do niej 
Polacy— ale poszli; wzdrygali się przystąpić 
Czesi — i chociaż byli przybyli, to ustąpili pó 
źniej. Usunęli się zupełnie Węgrzy, Kroaci, 
Włosi. Więc pozostali tylko Niemcy, Polacy 
z Rusinami i Rumuni. 1 jakiż jest trzechle
tni rezultat obrad tej scentralizowanej Izby 
wiedeńskiej ? Oto cała prawie co chwila wy
stępuje w opozycji przeciw ministerstwu. W 
rozprawach nad budżetem spraw zagrani
cznych chacidż nie sformowano wniosku, ale 
wszystkie prafrie głosy potępiały politykę za
graniczną. W obradach nad budżetem wojny 
omal że nie obcięto ministerstwu kilkanaście 
milionów, a istotnie, pomimo wszelkich p ro
testów ministra wojny, obcięto blisko trzy 
miliony. W rozprawach innych Izba dopo
mina się ustawy o odpowiedzialności ministrów, 
sądów przysięgłych, radykalnej reorganizacji 
administracji politycznej, ustawy o stowarzysze
niach. W przeciągu trzech lat życia konsty
tucyjnego Izba wyzwoliła się prawie z pod 
wpływu ministerstwa, a najwierniejsi jego po
plecznicy wypowiadają mu posłuszeństwo.
~  Takie szybkie rozwijanie się życia kon

stytucyjnego przeraziło reakcję. Centraliza
cja zamiasl okiełznać wszystkie ludy austrja- 
ckie, zwraca się przeciw ministerstwu. Mi
nister stanu spodziewał się dopiąć wielkich 
rzeczy, gdyby zniewolił w końcu opornych 
Węgrów, Kroatów i Włochów do wejścia 
do Rady państwa, do przyjęcia ustawy luto
wej, — a tu tymczasem pokazuje się, że on, 
twórca ustawy lutowej, już nawet kierować 
nie może zwolennikami tej ustawy. Cóżby 
dopiero się stało, gdyby spełniło się gorące 
życzenie p. Schmerlinga, gdyby weszli posło
wie z Węgier, Kroacji i Włoch do Rady 
państwa i porozumieli się z liberalnemi ży
wiołami innych narodów!

Tak rzeczy widzi reakcja i dlatego jest 
przeciwną tak ustawie lutowej jak ministro
wi stanu. W centralizacji, zachwalonej przez 
stronników ustawy lutowej, reakcja widzi 
możność wybujania liberalizmu i konstytucjo
nalizmu, możność rozwinięcia się Rady pań
stwa w konwent. Więc domaga się ustępstw 
dla krajów koronnych, większej autonomii 
dla nich, to jest decentralizacji.

Minister stanu dążył do tego, aby jak 
najmniejszy zakres pozostawiono sejmom pro
wincjonalnym, a wszystkie sprawy aby skon
centrować w ogólnej radzie wiedeńskiej. W 
tem ześrodkowaniu w Wiedniu, w tym syste
mie centralizacyjnym, widzi on podniesienie
potęgi Austrji. ;

Reakcja przeciwnie widzi w centraliza
cji największe dla siebie i dla Austrji nie
bezpieczeństwo. W nadaniu sejmom prowin
cjonalnym szerszego zakresu, a Radzie pań
stwa jak najmniejszego, uważa jedyną mo
żność prowadzenia rządów monarchicznych. 
Sądzi ona bowiem, że wobec centralnej władzy 
sejmy prowincjonalne nie mogą nigdy tak 
wybujać w liberalnych tendencjach, jak Rada 
państwa, że każdy sejm z osobna będzie za 
słaby, aby mógł podnieść opozycję śmiałą, 
że więc każda taka opozycja w rzeczy 
samej będzie bezskuteczną.

W przeprowadzeniu tych planów, stron
nictwo reakcyjne liczy na pomoc autonomi- 
stów, jako przeciwników centralizacji, usta
wy lutowej i ministra stanu. Ustępstwami 
dla narodowości spodziewa się przywiązać 
ich do siebie. W  niektórych krajach koron- 
nych już nawet ten sojusz zawarto. Hr. Clam, 
hr. Thun a Palacky, Rieger np. idą prawie 
ręka w rękę. Dla tego to federaliści i auto-

nomiści cieszą się z domniemanego upadku 
ministra stanu, a stronnictwo reakcyjne pe- 

1 wne jest, że decentralizacją nietylko złamie 
rozwój konstytucjonalizmu, lecz i pogodzi kra
je  koronne i narody, dotąd oporem idące, z 
rządem centralnym. Stronnictwo to liczy na 
pewne, że federaliści i autonomiści chętnie 
przystaną na ograniczenie wolności politycznej, 
jeżeli otrzymają koncesje co do narodowości 
w szkołach i urzędach. Zresztą zdaniem re 
akcji opozycja sejmów prowincjonalnych, nie 
mających żadnego między sobą związku, jest 
wcale nie groźną. Dopiero skoncentrowanie 
tej opozycji w Radzie państwa, miałoby pod
kopywać władzę monarchiczną.

Stosunki obecne stronnictwu reakcyjnemu 
nastręczają wyborną sposobność do wystą
pienia. Z jednej strony grożąca wojna wy
maga od rządu spiesznego załatwienia sporu 
z Węgrami, Kroatami, Czechami — a coby 
ministerstwo Schmerlinga jedynie wtedy u- 
czynić mogło, gdyby sobie samo podstawę 
z pod nóg usunęło; stronnictwo zaś reak
cyjne tuszy sobie prędko te spory załatwić.
Z drugiej strony ostatnie wystąpienie Izby 
w sprawie budżetu wojny i w obradach o 
polityce zewnętrznej, dodało siły reakcji, wyka- 
zującej już teraz, że Izba zamienia się w 
konwent. Organ reakcji, Vałerland, tryum
fuje, że jego przepowiednie się spełniają.

Zdaje się nam jednak, że jak się mini
ster stanu przeliczył w swych nadziejach, 
złamania z czasem oporu Węgrów, Kroatów 
i Włochów i scentralizowania wreszcie wszy
stkiego w Radzie państwa, tak i stronnictwo 
reakcyjne, gdyby przyszło i lo  c to r u ,  jw 'a«łi<?*y4 
się w swych nadziejach załatwienia sporu 
z federalistami i autonomistami przez same 
ustępstwa dla narodowości, przy ogranicze
niu swobód politycznych.

Sprawa polska za granicą.
Można dziś przyjąć już za rzecz pewną, że 

kongres nie przyjdzie do skutku. Odpowiedź 
Austrji druga, którą wysłano z Wiednia d. 9. h. 
m., opiewa podług Ostd. Post stanowczo odmo
wnie, chociaż nie wypowiada tego suchemi wy
razy. Nie podobał się hr. Rechbergowi zarys 
programu kongresowego, jak i mu na jego żąda
nie z d. 17. z. m. nadesłał p. Drouin de Lhuys 
pod d. 25. z. m., wyszczególniając od niechce
nia kwestję polską , niemiecko-duńską, włoską
i rnmuńską jako sprawy, których rozstrzygnię
ciem podług zdania Francji, wypadałoby się za
jąć kongresowi. Dwojakie mają być powody od
mowy austrjackiej: bezskuteczność konieczna 
zjazdu bez Anglii i niedokładność programu. Nie 
słysząc zdania Anglii, byłoby porozumienie w 
sprawach europejskich niepodobnem podług 
zdania ministra austrjackiego. Z drugiej strony 
hr. Rechberg nie może zataić, że sprawy, wska
zane przez pana Drouin, są tego rodzaju, że 
albo już zostały załatwione (?), albo na kongre 
sie załatwionemi być nie mogą. Z ubolewaniem 
przeto rząd austrjacki musi wyznać, że brakuje 
głównych warunków, od których zawisł dobry 
skutek kongresu.

Bez żadnego wątpienia Prusy i Moskwa od
powiedzą tak sam o, bo Francja nie wyznaczy 
im takiego programu, któryby przypadł do sma
ku obojgu. „Francja — czytamy w Conshtution- 
nelu, nie ułożyła żadnego programu i nie ukła
da go, albowiem nie chce się Europie narzucać 
za rozjemcę, i unika nawet pozoru, jakoby chcia
ła komuś narzucać swe idey. Tylko mocarstwom 
wszystkim razem przystoi układać program. Kwe- 
gtje pukają do drzwi i znajdą się Bame przez się.“

Zresztą pólurzędowe dzienniki paryzkie o- 
trzymały polecenie, wierzyć w przyjście kongre
su do skutku i wypisywać tę wiarę. Taka Bama 
scena odbywała się aż do ostatniego dnia przed 
mową tronową. Do ostatniej chwili pisała La 
France i że "WBP6llia. akcja* trzech mo
carstw na korzyść Polski cieszy się najlepszem 
powodzeniem. ,

Gabinety znając tę taktykę, mają słuszność,
i i  nie chcą iść do Paryża. Alarmuje ich szcze
gólnie spokój Napoleona III. niczem nieza
chwiany, tudzież list Wiktora Emauuela, który 
swoją nadzwyczajną uprzejmość i ochotę kon
gresową łączy z uzbrojeniami na morzu i lądzie. 
Dowcipnie przedstawiły Humortsticke Listy e- 
wentualność kongresu. Na karykaturze widzimy 
kurnik, w którym zgromadzone kury i ko
guty trwoinie gdakąją, -  to kongres mocarstw

europejskich w Paryżu. Z boku, z poddasza 
skrada się kuna w kapeluszu napoleońskim na 
głowie i zdaje się wybierać wzrokiem ofiarę 
pomiędzy drobiem. Podpis opiewa: „Czy też pa- 
ryzka kuna dostanie ten drób na potrawkę?"

Do Paryża przybył z Turynu p. Pasolini, 
były minister włoski, w tajnej jakiejś misji. Ma 
także udać się do Londynu, i tam agitować w 
interesie sprawy włoskiej przeciwko Austrji.

W chwili tak ważnej, w chwili powszechne
go przesilenia stronnictwo konserwatystów euro
pejskich wszystkie swe nadzieje opiera jeszcze 
na błahem przypuszczeniu, że Napoleon da się 
zastraszyć opozycją kongresową, i zaniechawszy 
swej idei, będzie siedzieć spokojnie aż do śmier
ci, której się spodziewają. DJa pociechy własnej, 
tudzież w celach giełdowo spekulacyjbjtfch roz
puszczają pogłoski o chorobach urojonych cesarza 
Napoleona. Dziś wymyślili sobie, że Napoleona 
tknął paraliż w Compiegne, jako rzecz nieza
wodną, którą tylko dwór francuzki chce utrzymać 
w tajemnicy przed narodem.

Na Anglię uderza la France od czasu do cza
su. W ostatnim numerze wylicza ten dziennik 
skargi, jakie z rozmaitych stron powstają na po
litykę angielską „W Danii i Prusiech równocze 
śnie narzekają na Anglię. Grecy skarżą się, iż 
Anglia chce im oddać wyspy Joóskie, ale zni
szczyć poprzód fortyfikacje. Polacy wyrzucają 
Anglii, że ich parła przez całe lato do zaciętości 
przeciwko Moskwie, by na jesień umyć ręce 
od wszystkiego. To samo Konfederacja amery
kańska i Japończycy." A rejestr ten grzechów 
prawdziwy niestety. To też ,wybuch powstania 
w Indjach Wschodnich przejmie radością Fran
cję, i być łatwo może, że sparaliżuje na jakiś 
czas wpływ Anglii na kontynencie europejskim, 
gdzie właśnie przygotowują się ze wszech stron 
zawikłania groźne, i rozchodzi się swąd przy
szłego pożaru. Ani Napoleona ani Francji głowa 
od niego nie zaboli

Nietylko w Wiedniu kryzra  .ministerjalna. 
Łrfsty paryżKię TwiercUą, że i tamtejsze mini
sterstwo niebawem dozna zmian. P rzesilen iu  
zaś ministerjalnemu w Anglii dotychczas nie da
jemy jeszcze wiary. Pogłoski o tem są jednak 
oznakami powszechnego przesilenia.

Stanow isko postów  poznańskich w spra
w ie H olsztynu.

Na posiedzeniu Izby poselskiej sejmu pru
skiego z dnia 2 . grudnia w ciągu rozpraw nad 
sprawą Holzacji i Szlezwiku, mianowicie nad 
wnioskiem Stavenhagena o obronę praw wymię 
monycb księztw przez wszystkie państwa niemie
ckie i o uznanie księcia Augustenburgskiego pra
wowitym panem tychże księztw, poseł hr. Au
gust Cieszkowski z powodu zamknięcia dyskusji 
mając sobie odciętą sposobność wystąpienia w 
ciągu dyskusji, otrzymał głos do wzmianki oso
bistej i przemówił w te słow a:

Panowie! Ponieważ w szeregu mówców 
głosu nie otrzymałem, pozwolę sobie skorzystać 
z tolerancji wysokiej Izby, aby przynajmniej na 
drodze wzmianki osobistej zupełnie krótko i w 
w zarysie tylko nacechować stanowisko mych 
przyjaciół i moje przy glosowaniu. (Niepokój)

Żądam więc toleraucji nie tylko do wzmian
ki osobistej, ale także co do porządku obrad, 
gdyż postawiliśmy właśnie wniosek, aby wy
soka Izba dozwoliła przedsięwziąć rozdział w 
powodach. Zdecydowaliśmy się bowiem głosować 
za częścią powodów, którą natychmiast oznaczę, 
w innych kwestjach zaś wstrzymać się od gło
sowania, a to trzeba mi przecież kilku słowami 
objaśnić. Nie będę zbyt długiej wymagał cier
pliwości wysokiej Izby, gdyż w szytko to w o- 
góle, eobym miał do powiedzenia, da się zape
wne streścić w to, co tak wymownie wypowie
dział wczoraj poseł Sybel t. j . : „że p o z a
p o d s t a w ą  z a s a d y  n a r o d o w o ś c i  n i e  ma 
j u ż  ż a d n e g o  p e w n e g o  s t a n o w i s k a  w 
p r a w i e  n a r o d ó w . "  Panowiel jeżeli przyszło 
ao tego, iż słyszy się z t e j  strony i z tak wy
mownych ust t u t a j  t a k i e  wyrzeczenie, wtedy 
możemy, my reprezentanci tej zasady narodowo
ści, powiedzieć sobie zapewne, że usiłowania 
nasze przez tyle lat nie były daremne!...

M a r s z a ł e k  I z b y  (przerywając mówcy): 
Trzeba mi zwrócić uwagę szanownego posła 
na to, iż obiecał mi wniosek, który teraz po
stawił, dopiero przy stawianiu pytań oddać pod 
rozwagę. Wracać do rzeczy samej nie mogę 
dozwolić szanownemu posłowi, jakkolwiek mi 
to jest nieprzyjemnie. Słyszałem, w jak i sposób 
szanowny poseł życzy sobie, aby przedsięwzięto 
rozdział przy głosowaniu nad wnioskiem ko
misji. Słowa w nr ze 2 powodów, nad któremi 
p. poseł życzy sobie osobnego głosowania, brzmią;

„i że niemieckiemu plemieniu wbrew jego 
woli, wbrew jego konstytucyjnym prawom żaden 
obcy władca przez obce mocarstwa narzuconym 
być nie może."

Dałbym szanownemu posłowi przez to spo
sobność, wypowiedzieć swe zdanie, gdybym sta-

I wianie pytań tak potem urządził, iżbym poprze
dnio w nadziei, że zresztą cały wniosek będzie 
przyjętym, naprzód poddał pod głosowanie, czy 
słowa powyższe mają w nim pozostać. W ten 
sposób szanowny poseł zuajdzie sposobność za
dokumentowania głosowania swego i tych panów, 
którzy chcą z nim głosować. Taki podział za
proponuję Izbie, i mniemam, że Izba na to się 
zgodzi. Teraz wszakże raz jeszcze wracać do 
rzeczy samej, nie dozwala zamknięcie dyskusji.

Poseł hr. C i e s z k o w e k i ‘(prowadząc rzecz 
dalej): A więc co do porządku obrad. Jeżeli p. 
marszałek dozwoli wypowiedzieć potem moją o- 
pinię przy stawianiu pytań, przestaję na tem 
chętnie, skoro p. sprawozdawca skończy.... (Nie
pokój.)

M a r s z a ł e k  I z b y  (przerywając mówcy): 
Dyskusji właściwej być już nie może, ale sza
nowny poseł może wypowiedzieć motywa, dla 
czego stawia wniosek o rozdział.

Poseł hr. C i e s z k o w s k i  (prowadząc rzecz 
dalej): A więc, panowie, przedstawię wam samo 
jądro sprawy w wyrazach jak  najtreściwszych. 
Zawsze troskliwie unikaliśmy mięszania się w 
w e w n ę t r z n e  sprawy niemieckiego Związku i 
niemieckiego narodu, a to z zupełnie prostej 
przyczyny, ponieważ w obec niemieckiego Zwią
zku i niemieckiego narodu jesteśmy c u d z o 
z i e m c a m i ,  a cudzoziemcom nie przystoi w trą
cać się w najświętsze stosunki wewnętrzne wol
nych ludów ani wtedy nawet, kiedyby mogli 
mieć formalne do tego prawo; na m a t e r j a l -  
n e m  prawie zbywa naturalnie zaWsze. Przeci
wnie nie zaniedbywaliśmy nigdy w kwestjach 
m i ę d z y n a r o d o w y c h  brać udział tak w dy
skusji, jak  przy głosowaniu, a w każdym razie 
sprawa szlezwickajest kwestją międzynarodową. 
Tak więc jakeśmy się nigdy nie mięszali w spra
wę reformy niemieckiego Związku albo kurhe- 
skiego zatargu, mimo całej naszej sympatii: tak ’ 
w sprawie Bzlezwicklej, ponieważ ona jest Rpra- 
wą międzynarodową, zawsze was popieraliśmy, 
przytem jednakże odzywaliśmy się tak do tej 
wysokiej Izby, jak  do rządu: Jeżeli chcecie sku
tecznie występować przeciwko obcej krzywdzie 
panowie, zacznijcie pierwej w y m i a t a ć  ś m i e 
ci e  u s i e b i e  1 (Niepokój po prawicy).

Widzicie panowie, że dopełuiune na nas 
niesprawiedliwości nie powstrzymały nas, i tam, 
gdzie należy nam bronić praw obcych, za niemi 
wystąpić.

Teraz zaś panowie, wobec przedłożonego 
nam wniosku, nikt ani chwili nie mógł wątpić
0 tem, jak  będziemy głosowali. Stoi tam wyra
źnie: „Honor i interes Niemiec wymaga i t. d.“
A więc, panowie, nad tem mamy my głosować, 
c z e g o  w y m a g a  h o n o r  i i n t e r e s  N ie 
miec? Tego od nas żądać nie możecie, ani my- 
byśmy też poważyli się, rościć sobie do tego 
prawa. (Wielki niepokój po prawicy)

i M a r s i a ł e k  Izby (przerywając mówcy): 
Szan. poseł niechaj zechce wrócić do kwestji, dla 
czego1 i jak  ma rozdział nastąpić, a nie wchodzić 
w dyskusję rzeczy samej.

Poseł hr. C i e s z k o w s k i  (postępując da
lej): Wnosimy przeto o rozdział, aby objawić, iż 
chodzi o wielką z a s a d ę  n a r o d o w ą ,  a my 
przecież nie chcemy zachować się przy tym 
wuiosku zupełuie neutralnie Mieliśmy nawet za
miar, sami jakikolwiek wniosek postawić. Ale 
znaleźliśmy w dodatku do powodów, które wnio
sła komisja, dokładnie wyrażone stanowisko, 
które zajmujemy t. j .  a u t o n o m i ę ,  prawo wol
nych ludów,  r oz p o r z ą dz an  i a  . w ł a s n y m  
losem. I dla tego, panowie, prosimy was, aby
ście dozwolili nam wstrzymać się od głosowauia 
w wszystkich innych kwestjach, głosować zaś 
tylko za tym jednym powodem. Chodzi wszakże 
i!.... (Wielki niepokój po prawicy.)

M a r s z a ł e k  I z b y  (przerywając mówcy): 
Szanowny poseł ugruntował więc dostatecznie, 
jak ma rozdział nastąpić. Wezmę to pod rozwa
gę przy stawianiu pytań.

Po wzmiankach osobistych i wysłuchaniu 
sprawozdawcy komisji, p. Twestena, przemówił

m a i s z a ł e k  I z b y :  Panowiel Przystępu
jemy teraz do głosowania. Pojedyńcze kwestje, 
nad któremi będzie się głosowało, przedstawił
bym wam w następującym szeregu: Najpierw 
nad wnioskiem panów barona v. d. Heydt i to
warzyszy, następnie, jeżeli wniosek ten nie zo
staje przyjętym, nad poprawką pp. dr. Waldecka
1 towarzyszy, i jeżeli ten także nie będzie przy
jętym, potem stósownie do życzenia p. hr. Ciesz
kowskiego : Czy osobno ma się głosować pod 
nrm 2 wniosku komisji nad słowami: „i że nie
mieckiemu plemieniu"1 aż do słów : ,narzuconem 
być nie może," w przypuszczeniu, że w ogóle 
zostanie przyjętym wniosek komisji.

Skoro tę sprawę się załatwi, przedłożę osta
tecznie pod głosowanie wniosek komisji wedle 
tego, czy ów dodatea przyjęto Inb nie.

Taką byłaby wedle mego zdania kolej gło
sowania Szanowny poseł hr. Schwerin ma głos co 
do stawienia pytań.



Poseł hr. S ch w e r i n  (z miejsca): W ogó
le zgadzam się z proponowanym przez marszałka 
sposobem postawienia pytań. Co się jednak ty 
eze wniosku p, Cieszkowskiego, mniemam, że 
go uważać należy jako wniosek o rozdział py
tania, i będzie tu zależało od tego, czy wnio
skodawca jako taki uważa swój wniosek za 
tworzący całość z motywami. Tylko jeżeli tenże 
na to zezwoli, możDa będzie uwzględnić wnio
sek hr. Cieszkowskiego.

M a r s z a ł e k  Iz by UChodzi więc o to, kto 
jest wnioskodawcą?

Poseł hr, S c h w e r i n  (z miejsca): Poseł 
dr. Virehow.

M a r s z a ł k  I z b y ;  Przepraszam. Ten wła
śnie motyw dodano dopiero w komisji. Artykuł 
51 regulaminu cbrad stauowi:

„Rozdziału pytania żądać może każdy. Jeżeli eo do 
możliwości rozdziału powstają wątpliwości, rozstrzyga 
przy wnioskach wnioskodawca, w innych razach Izba."

My mamy przed sobą sprawozdanie komisji; 
nie mamy więc właściwego wnioskodawcy. Nie 
mogłem się więc pytać, czy wnioskodawca ze
zwala na rozdział. Jeżeli jednakże sprzeciwia się 
jemu ktokolwiek, natenczas trzeba mi odnieść 
się do Izby.

Poseł hr. S c h w e r i n : Zgadzam się na 
zapatrywanie pana m arszałka, że w tym przy
padku nie wnioskodawca, ale Izba rozstrzygać 
powinna; co do mnie sprzeciwiam się takiemu 
głosowaniu osobnemu. Zdauie, nad którem ma 
się osobno głosować, ma wcale inne znaczenie, 
jeżeli je  niezależnie od całego wniosku komisji 
podda się pod głosowanie; ma ono tylko zna
czenie rzeczywiste, jeżeli przyjdzie pod głoso
wanie w związku z całym wnioskiem. Proszę 
zapytać się Izby, czy chce zająć się wnioskiem 
hr. Cieszkowskiego.

M a r s z a ł e k  I z b y :  Teraz trzeba mi rze 
czywiście poddać pod głosowanie wniosek , jaki 
zaproponował poseł hr. Cieszkowski.

Poseł hr. Cieszkowski wniósł o głosowanie 
nad słowami w nrze 2. wniosku komisji: „i że 
niemieckiemu plemieniu wbrew jego woli i wbrew 
jego konstytucyjnym prawom żaden obcy władca 
przez obce mocarstwa narzuconym być nie może."

Tych panów, Którzy w tej mierze życzą 
sobie rozdziału, proszę aby powstali. (Dzieje się.) 
Wniosek o rozdział odrzucono.

Po trzechkrotnem imiennem głosowaniu Izba 
przyjęła wniosek komisji 23 przeciw 63 głosom; 
posłowie polscy wstrzymali się od głosowania.

Korespondencje Gazety Narodowej.
Paryż 10. grudnia

(£z£) Zagadnienie: czy też będzie kongres, 
albo »io? nia przestaje wywoływać w dzienni
karstwie tutejszem najrozmaitsżyćff Thlpowie- 
dzi i wniosków. Wojna z tego powodu, a raczej 
ż tak położonego pytania: czy potrzebny kon
gres, albo nie? toczy się zażarcie między dzien
nikarstwem francuzkiem i angielskiem na całej 
ich linii bojowej. Obie strony nie szczędzą na
wzajem czernidła drukarskiego. Polemika po
dobna u nas, byłaby w przekonaniu opinii publi
cznej najokropniejszym skandałem — kiedy tu 
taj nikogo nie oburza i nie zadziwia. Ludzie 
się kłócą, a świat się objaśnia. Wiadomo to po- 
wszechuie, jak  zwyczajnemi są wyrażenia w 
Izbach angielskich-. „Mój czcigodny przyjaciel a 
szlachetny lord N. powiedział w tej chwili naj 
nikczemniejsze kłamstwo..." Albo: „Mój światły 
i uczony przyjaciel lord X. zdobył się na po
wiedzenie głupstwa, któreby oryginalnem nazwać 
można." I cóż dziwnego, że opinia publiczna, 
w ten sposób na tej drodze kształcona, przyj
muje obojętnie wszystkie tego rodzaju wybryki 
dziennikarskie! Wyraźnie więc: róŻDimy się lu
dzie od zwierząt rozumem i mową, a pomiędzy 
sobą także, widać, tym rozumem i mową. Tak- 
by mógł do nas przemówić dzisiaj zmartwych
wstały Kopczyński, a Krasicki dodać, dla dopeł
nienia sensu: „Gdy będziecie tak w kupie — 
dysputować się głupie, — wiecie, kto nie zbłą
dzi ? — oto strzelec was pozwie, a kuśnierz o- 
sądzi."

Jak u was, tak podobnież i tutaj, żałoba 
po żałobie, pogrzeby za pogrzebami. Przed
wczoraj poruszenie niezwyczajne objawiło się 
w dzielnicy po lewym brzegu Sekwany. Wszy
stkie okna, wszystkie chodniki zasypały się lu
dem na widok trumny, której nie otaczały ani 
szpalery wojska, ani gwardji narodowej, której 
nie otaczała żadna pompa, ani towarzyszyły huki 
bębnów albo głosów muzycznych, ale którą po
przedzało całe zgromadzenie nauczycieli i u- 
czniów najpierwszego kolegium tutejszego św. 
Barbary, i całe zgromadzenie podobne szkoły 
polskiej na Batignolles, w jej polskich narodo
wych mundurach i amarantowych czapkach czwo
rograniastych, a za którą szły cicho i poważnie 
tysiączne tłumy, pomiędzy któremi widziano naj- 
pierwsze znakomitości polityczne i naukowe fran- 
cuzkie i polskie. Był to pogrzeb pana Vavin, od lat 
przeszło 30tu deputowanego Paryża, burmistrza 
czyli mera jednej z jego dzielnic, a w odniesie
niu do sprawy polskiej prezydenta, kasjera i 
nąjczynniejszego członka wszystkich komitetów, 
ile irb tylko kiedykolwiek za jego życia istniało 
we Francji. Nad grobem przemówił od Francu
zów Odilion Barrot i Labrouche, dyrektor liceum 
św. Barbary, a ze strony Polaków Ludwik Wo
łowski i Leonard Chodźko.

. Na parę dni przedtem, w kościele tutejszym 
Wniebowzięcia odbyło się żałobne nabożeństwo 
bu uczczeniu pamięci Ksawerego Bolewskiego, 
p o leg łe g o , jakeście to donieśli w piśmie waszem, 
śmiercią bohaterską samopięć pod Poryckiem, a 
którego pamięć uczcił Lwów podobnąż uroczy
stością. Z grom adzenie było bardzo liczne, całe  
tow arzystw o kredytowe ziemskie francuzkie, któ
rego nasz bohater przez wiele lat był urzędni
kiem, ze swym dyrektorem na cze e wzięło u- 
dział, — a co zaś do emigracji polskiej, ta we

wszystkich swoich odcieniach dała dowód, iż 
pomimo opinij, dzielić ją  mogących, umie uczcić 
prawdziwą zasługę Pozwólcie przytoczyć kilka 
szczegółów, dobrze mi wiadomych, z żywota te 
go męczennika naszego. Ksawery Bolewski, po
legły bohaterską śmiercią, walcząc samopięć 
przeciw dwustu Moskalom, urodził się 11 listo
pada 1811 r. w Żydowie pod Lubraócem, na Ku 
jawach, z ojca Dominika i matki Elżbiety z Kli- 
chowskich. Pierwsze nauki odbywał we Wło
cławku, a wyższe w liceum w Warszawie, gdzie 
się doczekał powstania listopadowego, w którem, 
młodzieniec podówczas dziewiętnastoletni, czyn
ny zaraz wziął udział, wstępując do artylerji, w 
której bił się we wszystkich walnych bitwach, 
pod dowództwem pułkownika Nejmanowskiego. 
Pod Ostrołęką stracił trzy palce u nogi. Posu
nięty na oficera artylerji i ozdobiony krzyżem 
polskim zasługi wojennej, po upadku powstania 
uduł się na tułactwo, i ciągle prawie przebywa
jąc w Paryżu, pomimo musu pracy, odbył i skoń
czył tamże szkolę sztabu. Czynny i gorliwy czło
nek Towarzystwa demokratycznego polskiego, w 
1843 r. wszedł do Towiańszczyzny, ale nie zerwał 
przeto z dawnymi przyjaciółmi i spółwyznawca 
mi najserdeczniejszych stosunków. Dzisiejsze na
rodowe wypadki powołały tę gorącą duszę na 
plac boju. Cześć jej pamięci! Ożeniony z Fran
cuzką, zmarłą przed kilku laty, pozostawił dwo
je  dzieci, syna i córkę, oddając je  pod opiekę 
swej siostry, Marji Bolewskiej, która dla tych 
istot, w krótkim ptzeciągu czasu z matki i ojca 
osieroconych, stała się rzeczywistym aniołem o- 
piekuńezym, zastępując pracą mozolną we wszy
stkich ich potrzebach równie matkę jak  ojca.

Z K am ieńca P odolsk iego  11. grudnia. ,
(P) Słyszeliśmy, że kilku literatów Pola 

ków, którzy przezywają się tu Rusinami, co bli-J 
żej objaśnia świeżo wyszła broszurka: G ł o s  
P o l a k a  w s p r a w i e  r u s k i e j ,  że więc c |  
kilku literatów zamierzają wydawać pismo n il 
skie dla ludu wiejskiego, jak  twierdzą „w s p r a ,  
w i e  r u s  b i ej."

Nie mamy nic przeciw wydawaniu pismą 
dla ludu po rusku, i cieszyć się tylko z tego moi 
żemy, lecz pragnęlibyśmy objaśnień tyuh slow 
ustach Polaków, „w s p r a w i e  r u s k i e j . "

Mieliśmy już sposobuość wypowiedzieć gdzie
indziej, że Rusinów uważamy jako braci, że u- 
znajemy ich narodowość, że pragniemy swobody 
i wolności dla nich, ale zgadzamy się zupełnie 
z autorem przytoczonej już wyżej broszury, że 
nie rozumiemy tych Polaków-Rusinów, którzy 
na polu rozwoju narodowości ruskiej szukają 
miejsca dla siebie, a te wyrazy: „w sprawie 
ruskiej" przyszłych wydawców owego pisma, 
na to pole przenoszą.

Powtarzamy, że mówić tu chcemy nie prze
ciw pismom, wydawanym w języku ruskim przez 
P olak ów , dla podniesienia oświaty ludu wiejskie
go, ale przeciw fałszywemu w ed le  nas stanowisku 
zajmowanemu przez Polaków-Rusinów, do k to  
rego odnoszą się te ich słowa: „w sprawie 
ruskiej."

Sądzimy więc właściwem przytoczyć wzglę
dem tego wydawnictwa, odpowiedź jednego z 
owych literatów, bo zapewne jest ona opinią i 
wielu innych jego przyjaciół politycznych.J

Powiada on, że oprócz sympatji dla naro
dowości ruskiej i uczucia sprawiedliwości wzglę
dem niej, do popierania sprawy ruskiej, miano
wicie w Zabranych prowincjach, powoduje ich 
interes polityczny, w kwestjach bowiem tej na
tury, mało jest na sympatji i sprawiedliwości, ale 
potrzeba wykazać i interes.

„Otóż, powiada on, nie wierzymy aby Polska 
z dzisiejszego powstania wyszła niepodległą wraz 
z Podolem, Wołyuiem i Ukrainą; widzimy w tern 
najwyższy jej interes, aby wspierając narodowość 
ruską w Zabranych prowincjach, podnieść ją  co 
najprędzej do tej potęgi, żeby Moskwie posta
wiła ona tam rzeczywistą opozycję; inaczej wi
dzimy zgubę tych prowincyj dla Polski i Rusi."

Rzecz dziwna, ale właśnie i Moskalom o nic 
więcej dzisiaj nie idzie, jak  o zaszczepienie w 
nas niewiary w niepodległość Kongresówki wraz 
z Litwą, Podolem, Wołyniem i Ukrainą.

Czytamy w urzędowym moskiewskim orga
nie Inwalidzie R osyjsk im , że Moskwa wyrzec 
się powinna Kongresówki i tem zakończyć

Rzeczywiście z tą niewiarą w odbudowanie 
obecnie takiej Polski, zgadzającą się z owym 
planem moskiewskim, po eo dłuższa walka? 
Wówczas precz z programem Rządu narodo
wego, że dzisiejsza walka o niepodległość Pol
ski oprzeć się musi o Dniepr i Dźwinę.

Bierzmy więc Kongresówkę, a zamiast pro
wadzenia dalszej walki, bierzmy się do pibr, 
do pism ludowych ruskich, podnośmy lud wiej
ski w Zabranych prowincjach do poczucia naro
dowości ruskiej, do niepodległości w jej imię!

Czy taki program d z i s i a j ,  a tego „dzi
siaj" niemożna oddzielić od dzisiejszego czasu 
i dzisiejszego programatu Rządu narodowego, 
zapytuję więc czy taki program jest narodowym? 
czy można mniemać, że po dzisiejszej walce, 
jeżeli Zabrane prowincje zostaną absolutnie przy 
Moskwie, ostoi się tam narodowość ruska, jeżeli 
Moskwa zgnębić potrafi narodowość polską, 
gdyż obecnie z nią tylko jedoą prowadzi bój 
tam, za nic mając narodowość ruską, a owszem 
jakby na szyderstwo z niej samej, używając jej 
tylko przeciw narodowości polskiej? |

Czy myślicie, że nie będzie wówczas dla: 
Moskwy jednym tylko kęsem narodowość ruska?

Poczucie uarodowości nie leży tam tyi% 
w ilości ciemnych mas, tem więcej jednej reli-i 
gii z Moskalami, jednego alfabetu, ile w inteli-j, 
gencji tej narodowości, którą na palcach w Za
branych prowincjach zliczyć można.

Moskwa rozumie to dobrze, na takim rozu
mie nigdy jej nie braknie, dla tego straszy j^  
tam jedynie narodowość polska, a nie ruska*
— niemniej, po pokonaniu narodowości polskiej)

powtarzam, że na jeden kęs wystarczy jej 
ruska.

| Lecz coby się stało, gdyby po dzisiejszej 
walce prowincje Zabrane zostały absolutnie przy 
Moskwie,, najlepiej mogą nam oapowiedzieć 
słowa Wydziału wykonawczego Rządu narodo- 

i dowego na Rusi, lub komisarza pełnomocnego 
i Rządu naród, przy tymże Wydziale w dzien- 
, niku Walka nr. 1. i 2 , którzy pojmując wytę

pienie, jakieby wówczas tam nastąpiło tak pol
skiej jak  ruskiej narodowości, w imię tego nie
bezpieczeństwa powoływali wszystko co żyje do 
walki.

Powtarzamy więc, że program walki kie
dyś w przyszłości na tle wzniesionego za na
szym udziałem do potęgi politycznej rusinizmu, 
nie jest postawiony obecnie jako pi ogram Rządu 
narodowego i Wydziału wykonawczego na Rusi, 
jedynie mających przyczynę bytu w wspieraniu 
powstania, stawiających więc tylko jedynie pro
gram jak najsilniejszego powstania, bo widzą 
zagrożone zgubą narodowość polską i ruską, 
jeżeli w walce dzisiejszej ulegną.

Ale zawsze jest i będzie naszym narodo
wym programem połączenie z Rusinami przeciw 
Moskwie, połączenie z zupemem przyznaniem, 
tak w imię sprawiedliwości, a wreszcie i inte
resu własnego, praw dla narodowości ruskiej, 
jej rozwoju, gdyż nie przystanie ona inaczej na 
to połączenie, a jest o tyle silną, że rachować 
się z nią potrzeba.

Ziemie polskie..
Z pola walki. Dzisiaj, oprócz niepewnej 

wieści o boju, jaki się wczoraj toczyć miał w 
Krakowskiem, pod Michałowicami, nie mamy ża
dnych nowych doniesień.

W a rsz a w a . Korespondent Czasu pisząc 1. 
grudnia z nad N a r w i  w Augustowskiem, daje 
ogólny a skromny obraz położenia tej części 
kraju pod rządami Gaueckiego, srożącego się tam 
z ramienia Murawiewa. Szczegóły rozmaitych 
bezprawi i okrucieństw, popełnionych w Łomży 
i okolicy, podawaliśmy pojedynczo w miarę nad
chodzących wiadomości; lecz zestawione razem 
budzą one daleko większe uczucie zgrozy i obu
rzenia, albowiem kronika tylko k i l k u n a s t u  
dni  jednego miasta powiatowego, wykaząje sa
me czyny dzikości i szaleństwa.

Ganecki odprawił najprzód 13. listopada 
wjazd do Łomży, w którym zaraz na wstępie 
objawił swoją naturę szalonego okrutnika; roz
bijał bowiem konno spokojnych mieszkańców po 
ulicach i prezentował się jako jenerał carski, 
naczelnik wojenny grodzieński! Na drugi dzień 
rozkazał stawić się urzędnikom i duchowieństwu; 
zebranym w sali nie miał nic innego do powie
dzenia jak  tylko: J a  was wsich wieszat’ budu", 
co też eo drugie słowo powtarzał i pożegnał 
słowami: „paszliwon". Następnie spędził ludność 
na plac pocztowy, otoczył wojskiem i siedząc 
na koniu miał do ludu przemowę, której treścią 
była szubienica i stryczek, jedyne narzędzia rzą
du moskiewskiego w Polsce. Po przemowie ko- 
zactwo na jego tozkaz batami i lancami zmu 
siło ludność na kolanach modlić się za cara;! 
Czyż może być większy objaw głupoty i sza
leństwa? Tego samego dnia aresztował bez naj
mniejszej przyczyny przeszło 150 osób; wielu z 
uwięzionych obywateli kazał b ić  n i e m i ł o s i e r -  
n i e  w więzieniu, tak, że obecnie l e ż ą  w s z p i 
t a l u  m i e j s k i m .  Między innemi spotkał ten 
los obywatela Lutosławskiego, prokuratora Tro- 
czewskiego, księdza Talarowskiego, Sosnowskie
go, księdza Andruszkiewicza, lekarza Edelstei- 
na i wielu starozakonnych. Prokurator Tro- 
czewski i ksiądz Andruszkiewicz, w skutek 
takiego barbarzyńskiego obejścia się z nimi, 
ciężko chorzy. Ksiądz Talarowski po otrzy
manej chłoście (wyliczono mu 150 plag) rzekł: 
„Boże wszechmocny, dziękuję ci żeś mnie ra
czył wybrać za męczennika w sprawie na
r o d o w e j c o  słysząc dziki oficer, kierujący 
katowaniem, uderzył w twarz kapłana. Utrzy
mują także, że bito niemiłosiernie panią Trzeszcz- 
kowską 65-letnią wdowę po prezesie trybunału. 
(Za to ze syn jej nie stawił się do podpisania 
adresu; p. r.) Do dziś liczba uwięzionych w Łom
ży dochodzi do 300. Niektórzy z bogatszych 
izraelitów odzyskali wolność za okupem. Nako- 
niec Ganecki dopuścił się jeszcze sprofanowania 
kościołów, przez rewizje, odbyte bez żadnego 
poszanowania domów bożych, a dla dopełnienia 
miary wandalizmu zburzył krzyż kamienny po
święcany, postawiony za miastem na pamiątkę 
roku 1861. Oświadczył najprzód, że gdy damy 
łomżyńskie najwięcej się przyłożyły do wznie
sienia tego krzyża, przeto one powinny go swe- 
mi rękami wydobyć z ziemi i zniszczyć. I mo- 
żeby ten żarcik w rzeczywistość zamienił, gdyby 
murarz, co kiedyś ten krzyż osadzał, nie zwró
cił jego uwagi, że pomnik ten tak mocno jest 
osadzony, iż nie tylko damy, ale i dziesięciu 
chłopów nie zdołają go zrujnować. Kazał więc 
16. listopada spędzić c a ł ą  l u d n o ś ć  chrześci
jańskiego wyznania na plac pod krzyż, otoczyć 
ją  wojskiem i zwalić tę pamiątkę z fundamen
tów, a miejsce gdzie stała zrównać z ziemią. 
Czyn ten bezbożny wywołał wielkie oburzenie 
między ludem wiejskim.

Wszystkie te czyny spełnił Ganecki w cią
gu prawie jednego tygodnia. Mnrawiew wiedział 
dobrze komu oddaje w ręce życie i wolność o- 
bywateli jednego województwa- Ganecki dowiódł 
już, że ma zdoluości rządzenia według systemu 
moskiewskiego: jest nieokrzesanym barbarzyńcą 
z naturą dzikiego zwierzęcia, a przytem nało
gowym pijakiem, eo poświadcza twarz jego czer
wona i trędowata równie jak  głos chrapliwy.

Moskale pastwią się nad uwięzionymi w cy
tadeli w sposób okrutny i wymyślają różne ro
dzaje tortury. Jednego z deportowanych, czło
wieka powszechnie szanowanego, oskarżonego o 
należenie do wydziału fiuansowego w organizacji

narodowej, bił sędzia śledczy pięściami w (warz 
i wydarł mu brodę; a gdy nieszczęśliwy z bolu 
odważył się powiedzieć swemu oprawcy, że bić 
nie wolno, wpadł tenże w wściekłość i kazał 
swoją ofiarę zamknąć na trzy dni do ciemnicy 
o cblebie i wodzie. Miejdce to było bardzo wą- 
zkie, zupełnie ciemne i wilgotne, a przytem peł
ne nieczystości i szczurów, które więźnia tak 
mocno kąsały, że jeszcze w kilka tygodni pó
źniej, podczas wywożenia na Sybir, pokazywał 
ślady wytrzymane katuszy i mówił, że w ciągu 
owych trzech dni nieraz życzył sobie być już 
powieszonym, a jeźliby go kieay na przyszłość 
spotkać miała podobna tortura, to woli przyznać 
się do wszystkiego, cokolwiek mu zarzucać bę
dą i dać się powiesić, niż cierpieć takie mę
czarnie.

W ilno. Minister dóbr państwa, jenerał-po- 
rucznik Aleksander Aieksiejewicz Zielenoj, od
mówił przyjęcia wielkorządztwa na Litwie po 
Wiszatelu i dnia 8 . b. na, odjechał z powrotem 
do Petersburga.

K r o n i k a .

W tutejszym szpitalu głównym zm arł Wczoraj F ran
ciszek L e n a r t ,  parobek, 24 lat liczący, który walczył 
jako żołnierz w kilku oddziałach powstańczych; pogrzeb 
odbędzie się z szpitalu jutro o godz. 3. popołudniu. .

Nocne rozruchy. Pan Jan O r d y ń s k i ,  ob. miasta 
Lwowa, nadesłał do kroniki następną relację: „Mój syn 
i jeden czeladnik wyszedłszy o godz. U . w nocy z cyr
ku, chcieli przez sąsiednią piwiarnię przejść do swego 
mieszkania ; ale zaledwie próg przekroczyli, ujrzeli się 
nagie otoczeni przez czterech żołnierzy z jakimś cywilnym 
męzczyzną na czele, który bez powodu i pytania zaraz 
mego syna i towarzyszącego u u  czeladnika do policji 
chciał zabrać. Gdy żadne tłumaczenia nie pomagały, a 
żołnierze już otaczać zaczęli, wymknął się mój syn po- 
bliskiemi drzwiami i przebiegłszy podwórze poszedł za
raz spać. Ale nieznajomy męzczyzną kłócąc spokojność 
nocną, pobiegł natychmiast za nim i gwałtem choiał go 
z łóżka wyciągnąć, rouiąe przytem nie mało hałasu. Prze
straszona gospodyni domu wybiegła natychmiast i zaczęła 
przedstawiać, iż młodzieniec jest w< własnym domu i 
prosiła nieznajomego, aby dalszych krzyków zaniechał, 
bo poprzestrasza domowych. Po długich zachodach dał 
się wreszcie nieznajomy pan namówić, że poBzedł swoją 
drogą. Młody syn mój przestraszywszy się, leży dotych
czas chory. Jan Ordyński, obywatel lwowski."

Ścisłej rew izji policyjnej podpadł dziś zrana o 7. 
godzinie sklep korzenny i pomieszkanie pana Boziewlcza 
przy placu Marjackim pod nr. 310 miasto. Nic nie zna 
leziono

Pod względem aresztowań 1 rew izyj ubiega się z 
nami Kraków o lepsze tak co a o s p o s o b ó w  jak i p o 
w o d ó w  -tycu niemiłych operacyj. Oto czytamy w c*aUe:

„Aresztowania osób pizechodzących po mieście Stały 
się tak powszednią rzeczą, jak gdyby należały do zwy 
kłycb środków rządzenia. Każdy mężczyzna młody lub 
średniego wieku wychodząc na miasto, nie może zaręczyć 
o»y go pałrnl nie przytrzyma, bo nie masz najmniejszego 
powodu, dlaczegoby spotkać go to nie mogło, gdy spo
tyka tylu innych. Być aresztowanym, jest jak się zdaje 
rzeczą tylko przypadku, bo osoby, jak to mówią ani z 
miny ani z czupryny nie wyglądające na powstańoów, 
nieraz przecież spotykała ta przygoda. Niektórb atoli maję 
na sobie widoczny jakiś znak niefortunny, bo ich po kil
kakrotnie już aresztowano. I  tak pan Kazimierz Janicki, 
uczeń szkoły sztuk pięknych aresztowany był d. 5. i 7. 
popołudniu, d. 10. rano, d. 11. po południu, a za każdym 
razem prowadzono go dla sprawdzenia osoby, a gdy się 
pytał czemu go bocznemi drogami prowadzą, co wiele 
zajmuje czasu, odpowiedziano mu, że dlatego, aby się mu 
nie przypatrywano. Dziś popołuaniti patrol przytrzymał 
przed własnym domem pana Cyprjana Pankiewicza pod 
Twardowskim, dlatego, że miał ? kapturem bundę,', jak 
mu policjant oświadczył. Pan Pankiewicz zadaje z tego 
powodu pytanie, czy i jakie są przepisy polioyjne co do 
kroju odzieży.

„Wczoraj d .11. aresztowano tutejszego ślusarza p. Kar. 
Rycblińskiego, mieszkającego pod 1. 401 przy ulicy Szpi
talnej, u którego poprzednio była rewizja, a dziś stolarza 
p. Jakóba Kurka, ubogiego rękodzielnika, ojca aiedmiot- 
ga dzieci, również pod 1 401 mieszkającego/

Ostateczne rozpraw y. Dnia 7. b. m. skazał tutej
szy ck. sąd kamy Jana L a s k ę  vel Franciszka K o b ę ,  
czeladnika piekarskiego, 21 lat liczącego, na IŁ dni are
sztu za udział w powstaniu.

W dniach 10. i U . b. m- także za udział w powsta
niu skazane zostały następujące osoby: Józef K r a j e'r, 
mechanik, 52 lat licz. żonaty; Jan S z p a l a  171etni Sto
larczyk ze Lwowa; Juljan P a ł k a  191etni szewczyk ze 
Lwowa — każdy z nich na lOdniowe więzienie. Następnie 
Karol S t r a k a ,  kelner, 24 lat licz. ze Lwowa, karany już 
za śpiewanie pieśni politycznych; Jan W i n i a r s k i ,  kra
wiec 20 lat licz. ze Lwowa; Jan Ko no ws k i ,  wyrobnik 
27 lat licz. z Błozwy ze Samborskiego, wyznania gr. kat.; 
Kazimierz Ł o p u s z a ń s k i  (z pod Zapałowicza) nauczy
ciel prywatny z Sambora 21 lat licz„ wyzn. gr. kat.; Mi
chał G u e r i n o t  (ranny w wyprawie Jordana) grzebie- 
niarz ze Lwowa, były żołnierz, 33 lat liczący ; Aleksan
der C z a j k a ,  stolarz 21 lat licz. z Różanki niżnej ze 
Stryjskiego; Jerzy K o t a s  z Kos t kowi cna  Szlązku, 
201etni krawczyk (walczył pod Wysockim); Emilian K u- 
1 a k o.w s k i , leśniczy ze Samuora, 42 lat lioz., żonaty; 
Jędrzej F a s z k i e w i c z  recte P a s z k o ,  lfiletni chłopiec 
od stelmacha z Fodhorzec w >Stryjssiem; Adam S o k u l -  
s k i , 21 lat licz. technik krakowski, żołnierz z pod Mie 
chowa; Ryszard B o b r o w s k i  I91etni kuchcik z Man 
czowa w Złoczowskiem (służył w oddziałach Wiszniew
skiego i Komorowskiego); Antoni K l i n k o w s k i  21 lat 
liczący stolarz ze Lwowa (z oddziału Komorowskiego); 
Szymon K o b i a ł k a  szynkarz z Gnlcowy w >Sanookien 
45 lat liczący żonaty; Jan O n j  s z k o  ze Szczerci., sto
larz 24 lat licz.; — każdy z nich na 14dniowe więzienie 
Naroszeń Feliks K i l a r s k i ,  35 lat licz., żonaty, szewc 
z Przemyśla, dawny wojskowy, którego już raz z tego 
powodu karano, skazany został na miesiąc więzienia, po
stem zaostrzonego.

(A) S okołów  11. grudnia 1863. Tutejszy c. k. urząd 
powiatowy porozsełał umyślnym kurjerem po dworach, 
plebaniach i urzędach gminnych, należących do tutejsze- ‘ 
szego powiafu intymata, do których pozałączał obwiesz
czenie wys. c. k. namiestnictwa lwowskiego z dnia 27.
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listopad* t. r. 1. 2.006, dotyczące jak wiadomo przewo
żenia i nkrywania osób w powstaniu ndział biorących w 
ubikacjach, czy to do dworn, czy do plebanii, czy na
reszcie do włościan należących, a stanowiące zarazem w 
alternatywie grube kary pieniężne, albo osadzenie w 
cieniu tego i tych którzy niedopelniliby co nakazuje c k. 
namiestnik. W drngiej części, jak już także wiadomo na
kazuje pomienione obwieszczenie pod karą niepospolitą 
złożyć bezwarunkowo wszelką broń i amunicję, jak na 
prowincji w c. k- urzędzie powiatowym do 15. grudnia 
tym, którzy nie posiadają żadnych certyfikatów na broń 
tj. nie są do posiadania i nosztnia onej upoważnieni, ci 
zaś którzy posiadają takowe, mają je w tymże terminie 
produkować tej samej c. k. władzy, która je może za' 
konfirmuje czy zaprolonguje, albo może uznać za stóso 
wne, przyjąwszy prawą ręką produkowany jej certyfikat, 
wyciągnąć rekę lewą i prosić czy żądać o oddanie fu 
zyjki, słowem zostawić certyfikat, a odebrać broń, na 
którą był stronie wystawiony. — Tutejszy c. k. urząd 
powiatowy wspomnionym na wstępie tutaj intymatem 
komentował treść powołanego tutaj z daty i liczby 
obwieszczenia c. k. namiestnictwa i powiedział przy tem 
tyle tylko nowego, że odebranie tych pism od c. k 
władz zarecepisować potrzeba.

Otóż rozesłane zostały te pisma i zarecepisowane: 
teraz posłuchajmy co mówi mniej więcej opinia publi 
czna, a najpierwej co do meldowania, o którem wpraw 
dzie nic obwieszczenie wys. c. k. namiestnictwa wyra
źnie nie wspomina, lecz zato intymat c. k. urzędu po 
wiatowego tutejszego niezawodnie w myśl osobnej in
strukcji aż nadto wyraźnie takowe komentuje. —

Każden człowiek trzeźwy przyznać m usi, że żaden 
gospodarz nie będzie po trzykroć niezuajomego mu go 
ścig o jego prawdziwe nazwisko pytał, i dosyć mu jest 
gdy mu w razie najostateczniejszym wypowie raz swoje 
nazwisko, które czy prawdziwe, czy nie, ma obowiązek 
jak teraz na karcie zapisać. — Cóż c. k. wradzy z tego 
przyjdzie, że gospodarz poda kartę, w której zapisane 
nazwisko wymienia że tej a tej nocy nocował u niego 
Ogórkiewicz, kiedy on się rzeczywiście Sałacidski może 
nazywa ? Cóż z tego przyjdzie władzy albo komukol
wiek, że gospodarz, znający dziewięć błogosławieństw ko- 
ńcioła i dwanaście uczynków chrześcjańskiab, bo go albo 
matka w domu albo ksiądz katecheta takowych w szkole 
nauczał, i pamiętny słów staro-testamentowych „Hospes 
v en it, Dens venit“ — przyjmie w swoim domu i swoim 
kosztem tego, lub tych, tem co ma i ozem może ? ...  a 
nie mogąc gdyby nawet chciał — (nie mając ani c. k 
żandarmerji, ani e. k. wojska, słowem dość siły wyko
nawczej) — przetrząść, obszukać i zlustrować swoich go
ści, jeżeli tych np. dziesiątek do niego zagości, i poprze
stając na dobrowolnem podaniu z ich strony imion wła
snych, wpisze je w kartę i takową zaprodukuje c. k. 
komisarzowi bezpieczeństwa, a ten przeczyta i przekona 
się, że był i nocował Sałaciński, Burakiewicz, Karpielow- 
ski, Pigwa, Jabczykowski, Giuszakiewicz i t. p., słowem 
gdy będzie miał przed sobą spisany cały ogród warzy
wny i owocowy?... Cóż, powtarzam przyjdzie c. k. wła
dzy z te g o ? .,. Te i tym podobne głosy odzywają się 
z prowincji co do meldowania gości, co do kar dotkli 
wych w razie uchybienia takowego, o czem kategory
cznie mówi intymat tutejszego c-k. urzędu powiatowego

Stósownie do drugiej części obwieszezeuia c- k. na 
miestniks przysłano do tej pory z powiatu kilka podań, 
a w nłch załączono certyfikaty — broni zaś samej dotąd 
ani jednej sztoki nikt nie złożył, chociaż jak tutaj dobrze 
wiadomo, powiat sokołowski przepełniony jest bronią 
palną i że takowa wyłącznie prawie w rękach włościan 
i kolonistów się znajduje i już stósownie do obwieszcze
nia c. k. namiestnictwa, w którem termin do złożenia 
broni najdalej do 15. tm. jest wyznaczony, do tego czasu 
przez posiadaczy takowej złożoną być by powinna. — 
Zdaje się, że skoro posiadauie broni bez certyfikatu by
ło wzbronione, właściciele onej dlatego jej nie składają, 
aby się nie kompromitować i przez takie złożenie kary 
na siebie nie ściągnąć. — Nikt jeszcze rezolucji ną swoje 
podanie, składając certyfikat, nie otrzymał i nikt dotąd 
nie wie, czy certyfikat jego w zupełności zatwierdzonym 
zostanie, tj. czy mu dozwolonem będzie tę samą ilość 
broni posiadać, na jaką certyfikat opiewa — Dziwna ko 
liaja tak dla c. k. urzędu powiatowego jak i dla stron 
ztąd powstać może, jeżeli dotycząca e. k. władza po
twierdzi W  części certyfikat tj. jeżeli część broni, na któ
rą opiewa, pozostawi, a resztę oddać poleci; wiem bo
wiem doskonale, a niektórzy petenci nawet w swoich 
podaniach wmieścili, że tej broni, na jaką certyfikat o- 
piewa, w zupełności obecnie nie posiadają, cóż więc od
dadzą, kiedy to eoby w razie takim oddać mieli, gdzieś 
dotąd jest w służbie, czyli mówiąc wyraźniej, wziętem 
zostało przez ochotników polskich w lutym i marcu, a 
z czego Langiewicz dobrze prażył Moskali?

Obwieszczenie c- k. namiestnictwa i intymat o. k. u- 
rzędu powiatowego mówią o certyfikatach, tj. upoważnie
niach do posiadania i noszenia broni, i o ich przedłoże
niu, niemniej o bezwarunkowem złożeniu broni samej i 
amunicji przez tych, którzy ż a d n y c h  certyfikatów nie 
mają. — Lecz znajdują się jeszcze osoby, ni eposiadające 
żadnych certyfikatów, a mimo to upoważnione i do po
siadania i do noszenia broni, o których nigdzie nie ma 
wzmianki, a są nimi oficjaliści lasowi i straż lasowa, któ
ra w moc patentu lasowego nprzywilejowana jest do po
siadania i noszenia broni bez certyfikatów na takową.

Jąkże odnośnie do tej straży lasowej rozumieć ob
wieszczenie e. k. namiestnika, i jak nią pokierować, w 
którą nareszcie wmieście ją  kategorję? bo jeżeli uważa 
ną jest tacite tem obwieszczeniem za upoważnioną do 
noszenia broni, to nie może składać certyfikatów celem 
onych prolongowania, bo takowych jako straż lasowa nie 
posiada — jeżeli ma bezwarunkowo, jako nieupoważniona 
do posiadania broni, złożyć takową, to najpierw tego ani 
doczytać ani domaeać się można, i tym sposobem obra
żone by zostało bardzo użyteczne prawo lasowe, czego 
nikt c. k. namiestnikowi imputować nie może. Zapomnia
no więc zdaje się w pośpiechu o straży lasowej i o jej 
przywilejach, co powodowało pana B , właściciela dosyć 
obszernych lasów w tutejszym powiecie, do zapytania w 
tej mierze c. k. urzędu powiatowego, jak straż lasową w 
tym przypadku uważać należy, co z nią począć i do 
czego się w danym razie zastosować.

Na to zapytanie nieotrzymał dotąd p. B. żadnej od
powiedzi, i zdaje się, że c. k. nrząd powiatowy w tym 
wypadku jako specjalnym, nieprzewidzianym ani obmy
ślonym, odwoła się do władzy wyższej po informację, 
tymczasem zaś 15ty grudzień się zbliża, a z tym termi
nem i możebny kłopot dla zapomnianej straży lasowej.

Nakaz i zagrożenie kar za niewypełnienie tako
wych postanowione, w skutkach swych zdaje się, iż do
tknie tylko samą intelligencję, ludzi poważnych i lojal

nych, bo posiadających broń za certyfikatami, ludzi spo
kojnych i posiadających broń przez zamiłowanie do niej 
i dla koniecznej potrzeby przy wiejskiem gospodarstwie 
i dla polowania w rozległych okolicznych lasach i polach, 
które oni po największej części dzierżawią. Posiadając 
ledwie z pięciu jedną dziś strzelbę, a może pałasz lab 
pistolety, gdy może i to, lab prócz strzelby wszystko każą 
oddać, o wieleż gorzej stać będą od włościan, którzy 
bez kosztów, bez stemplów, bez certyfikatów, bez podań, 
słowem bez ambarasów posiadają ukradkiem i to zna
czną ilość broni palnej i takowej jak ju t mówiłem częścią 
przez obawę kary za dotychczasowe onej nieprawne po
siadanie, zupełnie nie oddadzą, częścią przez predyiekcję 
do sztuki myśliwskiej, którą po dworskich polach i la
sach, także po polach sąsiadów, które dziedzic dzierżawi, 
ukradkiem wykonują, zatają dalej jak dotąd bez prze- 
Bzkód i bezkarnie taili.

Bliska przyszłość pokaże czy się w tej mierze myli
łem, tj. czy certyfikaty w zupełności zostaną potwierdzo
ne, na resztę rozumie się tej broni, którą posiadają jesz
cze, i czyli broń, w ogromnej ilości bez certyfikatów w 
rękach włościan zostająca z własnego popędu przez nich 
złożoną zostanie, lub czy i jakiemi środkami do onej 
złożenia skłonieni zostaną.

Bursę, ów znakzapytania meteorologów, wyprawiają 
obecnie takie niespodzianki, jak  gabinetom europejskim 
Napoleon swą mową lub król duński śmiercią. Badacze 
przyrody, pomimo wszelkich zabiegów, nie mogli dotych
czas ująć pod pewne prawa ruchliwych elementów burzy 
— zupełnie tak samo jak dyplomaci, którzy pomimo 
wszelkich zabiegów burzliwych elementów rucha w ak
tach dyplomatycznych uwięzić nie zdołali. Że się to kie
dyś jednej i drugiej stronie uda — nie wątpimy; lecz 
że się dziś wcale nie udaje, o tem nas przekonują nie- 
tylko alarmy polityczne po dziennikach, lecz i wiadomo
ści o ogromnych burzach, które w ostatnich dniach 
morza Zachodn i kontynent wielce niepokoiły. f

Oto dnia 2. i 3. bm. szalała okropna burza na tran 
cuskich i angielskich wybrzeżach, pozostawiając po sobie 
straszne ślady zniszczenia. Ze wszystkich stron dochodzą 
najsmutniejsze wieści o zatonięciu okrętów i ludzi. Z przy
stani cherDourgskiej wysłano szalupę statku pancernego 
na pomoc jakiemuś statkowi, który koło wyspy Pelće 
lądował, lecz zanim szalupa zdołała zbliżyć się do miej
sca przeznaczenia, pochwycił ją wir burzy i rzucił na 
pobrzeża. Przy tym wypadku 32 ludzi pochłonęły bał
wany, z których tylko 2 można było wyratować. Nastę
pnie 4. b m. huczała burza na południowych wybrzeżach 
Francji. O sile i szybkości wiatru, który jej towarzyszył, 
dostateczne damy wyobrażenie notując fakt, że pokrycie 
cynkowe z teatru w Tulonie zdarło i uniosło. Wyśmie
wano nie mało akademię i meteorologów, a szczególniej 
p. Mathieu de la Drome, uczonego meteorologa, który 
zmiany powietrza przepowiadał. Honor akademii i meteo
rologów starał się uratować p. Leverrier, podając do wia
domości, ze już na dwa dni przed ową straszną burzą o- 
strzegano o tem za pomocą telegrafu na wszystkie strony.

Opuściwszy obszary wodne, posuwkją się te burze co
raz bardziej ku Wschodowi. Druty telegraficzne zostały 
poszarpane na wielu punktach kontynentu; w Austrji, w 
Prusach i w Saksonii wedle ostatnich wiadomości komu
nikacja elektryczna na wielu miejscach przerwana. Naj
ciekawszą jest interwencja burzy w austrjaekiej Kadzie
p a ń s tw a . W ła śn ie  k ie d y  S z in d ie r  m ó w ił w p rz e d m io c ie
budżetu wojny, a obawiając się absolutnych a przeciwnych 
konstytucji d§żeń, przeczuwał nawet „zbierające się chmu
ry piorunowe" — w tej samej chwili spadł orkan na dach 
Izby i gromuwem zajęczał wyciem. Wielki pająk Izby 
zaczął drżeć i chwiać się pod powałą — może też zadrżał 
i niejeden z członków, czy się przypadkiem nie pokaże 
jaka tajemnicza ręka owego ruchu co zrywa druty, wy
wraca domy i topi ludzi, jaką ręka, podobna do owej z 
uczty Baltazara. Któż wie, czy nie ma związku miedzy 
burzą w naturze a burzami narodów? Wszak i narody i 
ludzie są częścią natury 1

w ministerstwie spraw zagranicznych, coby wska
zywało na politykę czynu.

Skrajna lewica w ciele prawodawczem frau- 
cuzkiem chce wnieść do adresn poprawkę, od 
noszącą się do sprawy polskiej, i mającą na celu 
„zwalić z ramion Francji wszelką odpowiedzial
ność za to, co Moskwa czyni w Polsce." Popra
wka podpisana przez pp. Fayre, Picard, Olmer, 
Hćnon, Marie. Poprawki tej nie rozumiemy po 
prostu, i sądzimy, że korespondent do ASin. Zlg., 
z którego czerpiemy tę wiadomość, mylnie ją  
podał.

Odpowiedzi sułtana na zaprosiny cesarskie 
jeszcze ‘nie ma w Paryżu. Miała ona odejść 
ze Stambułu d. 26. listopada, lecz, jak  donoszą 
listy stambulskie, została cofniętą w skutek de
pesz, nadeszłych z Wiednia i Londynu, i ma być
0 tyle zmodyfikowaną na żądanie tych dworów, 
iż sułtan wyprasza sobie wszelką na kongresie 
dyskusję o krajach jemu podległych, gdyż roz 
terki europejskie nie znalazły tam odgłosu i pa
nuje pokój. Wątpimy bardzo, by sułtan odpo
wiadał tak ces. Napoleonowi- — ale to pewna, 
że w Stamoule robią się w tej mierze intrygi 
ogromne.

Odpowiedź króla Hellenów na projekt kon
gresowy, została ogłoszoną w Monitorze z dnia 
11. b. m. Młody król Jerzy przyjmuje zaprosiny 
b e z w a r u n k o w o ,  nazywa przedsięwzięcie ce
sarza Napoleona jednym z największych postę
pów czasu naszego, i „pochlebia sobie nadzieją, 
że interesa i prawa chrześcian na Wschodzie 
znajdą w cesarzu dobrotliwego obrońcę w przy
szłej radzie międzynarodowej."

Do Sonntags Ztg. piszą z Londynu 10. gru
dnia, „że Napoleon wszystkich możliwych używa 
środków, aby podminować stanowisko niewygo
dnego dlań ministerjum. Usiłowania te ułatwia 
mu bardzo obecne zachowanie się Austrji i Prus,
1 to więcej niż się mógł spodziewać, albowiem 
opinia publiczna oświadcza się silnie za przy
łączeniem się do Francji, a jeźli to przyjdzie 
do skutku, to ministerjum musi ustąpić. Gdyby 
Austrja i Prusy nie zwróciły się tak stanowczo do 
Moskwy, Napoleon znalazłby się w daleko tru- 
dniejszem położeniu. Anglia wybrałaby chętniej 
związek z Austrją i Prusami. Lecz jeźli połącze
nie to zależeć będzie od związku z Moskwą, i 
Anglia będzie miała wybór między nią a Fran
cją, to nikt ani na chwilę wątpić nie może, że 
się do ostatniej przychyli."
- i --------------

Wczorajsza Morgenpost utrzymuje że prze
silenia ministerjalne trwa dotąd, ale dzisiaj po
daje już inną kombinację nowego ministerstwa. 
Prezydent ministrów: arcyksiążę Rainer, minister 
stanu hr. Beleredi, minister spraw zagranicznych 
hr. Mensdorf-Ponilly. Inni ministrowie pozostali
by przy swych tekach.

Oesterreichische Ztg. donosi, że w salonach 
I ministrów węgierskich już obiega spis znakomi- 
j tości węgierskich, które mają być zaproszone do 
■ narady poufnej do Wiednia. Najwięcej jest na 

tym spisie imion z dawniejszej wzmocnionej Ra- 
i dy państwa (z czasów Gołuchowskiego). Poufne 
j te narady mają przygotować kompromis i zwo

łanie sejmu.

Gdyby tak było, nie może kronikarz w żaden sposób 
wieszczyć słodkiego pokoju, bo i p. Mithieu de la Drome 
burze w bliskiej przyszłości przepowiada. Mówi on, iż 
„jeszcze 14, 20. i 28. b. m. będziemy mieć liczne burze; 
pierwsze będę szaleć po Włoszech i Ozarnem morzu, dal
sze w Mzwajcarji i Lombardji, a nareszcie we Francji i 
Anglii." Może się p. Mathieu pomylił, może będę burze 
grasować i po Szlezwiku i po Holsztynie itd. itd.

Dzisiejszy, 100 numer Dziennika Literackiego za
wiera: 1) „Marcin Lelewel Borelowski," wspomnienie po
śmiertne, wstęp. 2) „Maurycy Mochnacki," studjnm bio
graficzne przez Sz. Cz , dalszy cięg. 3) „Widzenie. Po
wieść starego lutnisty, Z podania ludu czerwonornskiego," 
poezja przez Józefa Sępa 4) „Zabiegi domu rakuskiego 
O koronę polskę," rozprawy H. Szmitta dalszy cięg. 5) 
„Myśli. Kartka ze starych szpargałów,* przez J. St. 6) 
„Teatr," przez P. K. 7) „Przewodnik."

TEATR . Jutro : Ubodzy w  Paryżu, dramat w 7 
oddziałach^z francuskiego.

Ostatnie wiadomości.
Centralny komitet dla spraw polskich w Zu

rychu wydał świeżo odezwę do ludności szwaj
carskiej, bv nie zaniedbywała okazywać czynnie 
swych sympatyj dla Polski. Równocześnie rząd 
moskiewski widział się spowodowauym zaprote
stować przeciwko zbieraniu po Szwajcarji skła
dek na rzecz Polski. Krok ten rządu moskiew
skiego, który pozostanie naturalnie bez żadnego 
skntku — jak  czytamy w jednej koresponden
c i  z Berna d. 10. b. m. — je s t tem bardziej 
drobnostkowy, ile że ogłoszone właśnie rachun
ki komitetu centralnego dowodzą, iż składek 
szwaicarskich nie obracano na posyłkę broni do 
Polski ani nawet na żadną pomoc; bezpośrednio 
niesioną powstaniu polskiemu, lecz na zapomogę 
osób (15.000 franków) i na sprawienie bielizny 
i obuwia (7000 franków). Do Krakowa prze
słano dla rannych i  internowanych 3600 fr. 0 - 
eółem z sumy 41.000 franków, zebranej w Szwaj- 
carii, wydano dotąd 28.000 l^ak iż w kasie po
zostaje 13.000 franków.

W Paryża ma panować teraz obawa koali
cji anti-francuzkiej. Również donoszą o pogłosce, 
z a n e w n e  bezzasadnej, że cesarz Napoleon ma 
zamiar wydać teraz do panujących Europy swój 
nroeram przekształcenia Europy. Zaczynają tak- 
Se mówić o zastąpieniu Drouma Thouyenelem

Glos wolny z dnia 30 listopada dopiero te 
raz nas doszedł. Zaprzecza on dymisji jenerała 

' Mierosławskiego, danej mu przez Rząd narodowy, 
i jako dowód przytacza następujący Ust ks. W ła
dysława Czartoryskiego:

Paryż, 6. quai d‘Orlćan», IG. listopada 1863.
Do komisarza Rzędu narodowego przy organizatorze 

jeneralnym sil zbrojnych po za zaborem moskiewskim, 
i Szanowny Panie!

W odpowiedzi na pytanie szanownego Pana, czyli 
co wiem o dymisji jenerała Mierosławskiego, pospieszam 
odpowiedzieć,; że żadna tego rodzaju poważna wiado
mość mnie nie doszła. Otrzymane przed kilkoma dniami 
depesze 'Rzędu narodowego nie tylko nic o tej dymisji 

! nie wspominają, ale nie przestaję mu przyznawać cha
rakteru, jaki mu nadała poprzednia nominacja Rzędu.

Korzystam z tej sposobności, aby raz jeszcze po- 
j  wtórzyć, o czem już szan. Pana zawiadomiłem, że jak 
‘ siebie tak jenerała Mierosławskiego uważam za nrzędni- 
; ków narodowych; że stósownie do instrukcji rzędowej, 

którę mi szan. Pan zakomunikowałeś, i w jej granicach 
: może jenerał Mierosławski liczyć na moje niewętpliwe 
’ spółdziałanie.

Proszę przyjęć zapewnienie wysokiego szacunku, 
(podp.) W ł. C z a r t o r y s k i ,  Agent dypl. Rz n.

Zwracamy uwagę, że list ten jest z d. 16. 
listopada; książę mówi, że przed kilku dniami 
otrzymał depesze, w których przyznawana jest 

I Mierosławskiemu poprzednia nominacja Rządu. 
s Zważywszy, że kilka dni najmniej potrzeba by- 
j ło, zanim te depesze księcia z Warszawy do- 
i szły, widzimy, że wiadomość księcia może być 
I jedynie najpóźniej z pierwszych dni listopada,
I podczas gdy wiadomość o dymisji w Gazeoie 

Narodowej podana jest z Warszawy 10. listopa
da, a wiadomości innych dzienników są z końca 
listopada i pierwszych dni grudnia. Okoliczność, 
że jenerał Mierosławski czynności swej nie roz
wija, mogła stworzyć te wiadomości, lecz oraz 
i powstałe utwierdzić. Sam Glos wolny w tym 

i samym numerze wykazuje, że jenerał Mierosła
wski został mianowany organizatorem s i ł  z e 
w n ę t r z n y c h  bez dostarczenia mu dostatecznych 
środków do tak ważnego działania, i wietrzy ja 
kieś ukryte niebezpieczeństwo dla czynności Mie
rosławskiego. „Nie sądzimy, pisze Glos, ażeby 
stare niechęci, które pomimo wielu pozorów je 
szcze są merozbrojone niezbędną potrzebą j e 
dności narodowej, były powodem związania rąk 
jenerałowi Mierosławskiemu."

W tymże samym numerze Glos wolny na
zywa ogłoszenie się pana Magnan naczelnikiem 
polskich zbrojnych sił morskich k ro k iem  przed
wczesnym, płochym i szkodliwym, chociaż uznaje 
,ważność projektu utworzenia wojennej marynarki 
polskiej i wpływ wielbi, jakiby wywrzeć mogła,

1 tak kończy; "H r . u s i :

Lecz zbytecznem byłoby rozwodzić się dłużej nad 
korzyściami, jakieby wypłynęć mogły z utworzenia pol
skiej wojennej marynarki. Sę one oczywiste i powsze
chnie uznane. Głównie idzie o możność wykonania pro
jektu. I tu widzą niektórzy nieprzełamane trudności. 
Gdzież sę majtkowie i kapitanowie polscy, gdzie porty, 
z którychby marynarze nasi mogli operować i w któ- 
rychby znajdowali przytułek, gdzie fundusze na zaku
pienie kosztownych okrętów? Te trudności, sę rzeczywi
ste i wielkie, ale nie takie, iżby ich przełamać nie mo
żna. Oto znalazł się p . Magnan, który nie lękał się za
tknąć banderę polskę na swoim okręcie i wyzwać Mo- 
skwę do walki. Zganiliśmy tylko płochość jego postę
powania i nieuzasadnioną pretensję do stopnia, na który 
sobie jeszcze nie zasłużył, ale nie jego dobre chęci i go
towość niesienia usług Polsce. • Zapewne Rząd narodo
wy otrzymał więcej ofiar do podobnych usług od cu
dzoziemskich majtków i kapitanów morskich. My na
wet, którzy nie należymy do rzędu, odebrali kilka zgło
szeń tego rodzaju. Wojna morska ma dla ochotników 
obcych narodów więcej ponęty od wojny lądowej. Tę 
ponętę sę obfite łupy morskie. Prawa morskie nie tylko 
uprawniają grabież, ale i zapewniają każdemu majtkowi 
należną mu cząstkę. Z drugiej strony, moskiewska flot 
jest lekceważona. Ludzi więc do marynarki polskiej 
nie zabraknie. Dostarczę ich życzliwe naszej sprawie 
nadmorscy mieszkańcy Włoch, Francji i Anglii.

Również nie trudno nabyć okrętów. Zapewne Rząd 
narodowy musiał otrzymać także od budowniczych okrę
towych wiele przedstawień dostarczenia mu nie tylko 
zwyczajnych, ale i pancernych okrętów dla marynarki 
polskiej. Marynarka Stanów Południowych składa się 
z samyct okrętów zakupionych i uzbrojonych w zagra
nicznych portach. Tak samo może składać się i polska.

W końcu donosi Głos wolny, że Rząd na
rodowy juz zrobił w tej mierze pierwsze kroki. 
Nic jednak nie pisze, czy nominacja Magnaua 
wyszła od Rządu narodowego, iub czy Magnan 
powołał się na tę nominację, nie posiadając jej 
wcale.

Książę Tadeusz Lubomirski został d. 6. bm. 
wywieziony z Warszawy w głąb Moskwy. Po
dług wykazów moskiewskich wywieziono dotąd 
z samej tylko Kongresówki na Sybir i w głąb 
Moskwy około 8.000 ludzi.

Śp. Edelstein, który będąe oficerem w hufen 
jener. Bosaka, poległ niedawno w potyczce pod 
Rakoszynem, był podobno wyznania mojżeBzo- 
wego.

Z Kaukazu otrzymała la Franoe ważne do
niesienia. Moskale usiłowali zrobić dwie walne 
wyprawy na górali, i ponieśli obu razami do
tkliwe klęski, nie osiągnąwszj swego celu. 
Stracić mieli osobliwie bardzo wielu oficerów 
wyższych, których wystrzelano tak, iż sztab je- 
neralny prawie zdziesiątkowany. Moskale wzięli 
się przeto na sposoby, i chcą ścisłą blokadą wy 
głodzić nieurodzajne w ehleb podgórza kaukaz- 
kie, odcinając im wszelki dowoź żywności. 
Blokada jest bardzo ścisłą, a chociaż od strony 
Azji Anglicy umieją prowadzić przem ytnictwo  
na wielką skaię, to wszakże ma być faktem, iż 
w niektórych okolicach Kaukazu panuje już 
głód.

Od soboty telegraficzne drnty Lwowa z Wie 
dniem były przez burzę zerwane. Dopiero dzi
siaj telegraf na powrót jest czynnym.

Kraków 14. grudnia.
(sk i)  Dzień dzisiejszy w Krakowie pełen 

ruchu i pogłosek. Od godziny 9. rano opowiada
no o potyczce, mającej się toczyć na Michało
wicach. O milę czuliśmy się od walki. Na wie
żę marjacką biegli niecierpliwsi i ciekawsi, aby 
przez lunetę przypatrzyć się ogniowi wojennemu. 
Ryuek zalegli zaintrygowani pogłoską, z nie
cierpliwością oczekującyjej potwierdzenia. Tym
czasem jednak pokazało się, że pogłoska była 
bezzasadną, bo przybywa jący z Kongresówki nic 
o bitwie tak bliskiej nie wiedzieli. Mimo to j e 
dnak nie przestali tu jeszcze i wieczór utrzymy
wać, że powstańcy pojawili się blisko granicy, 
że kasę na komorze zabrali, i że była jakaś 
drobna utarczka. Dochodzi nadto wieść, że pod 
Pińczowem ścierali się także powstańcy z Mo, 
skwą, i że nawet zwyciężyli, i że przyczyną 
medojścia raportu do Krakowa, była wielka o 
strożność Moskali, którzy drogę od miejsca po
tyczki az do granicy gęsto wedetami z ohjeż- 
czyków i kozaków obstawili.

.

W arszaw a 11. grudnia.
(Bz)  Wyszły tn dwie odezwy, narodowego 

naczelnika miasta i naczelnika policji. W  pier 
wszej jest mowa o męczeńskiej śmierci Józefa 
Piotrowskiego, obywatela, który pracował w or
ganizacji, i o śmierci dowódzey oddziału, Dobro
wolskiego. Pierwszego jak  wiecie powieszono, 
drugiego rozstrzelano. W końcu donosi, iż z Pe
tersburga przysłano teraz do Warszawy dwie 
Moskiewki, von Deseń i W enediktową, które 
mają zarządzać instytutem wychowawczym dla 
panien, tak zwanym Aleksandryjsko - Maryjsbim. 
Te panie zaprowadzają podobny porządek jak  
w osławionym w Petersburgu Smolnym mona- 
sterze. Przyjmują wizyty oficerów i tym podo
bnych, a gdy rodzice panien chciały je  poodbierać, 
dowiedziawszy się o tem, rozporządzeniem mo
skiewskiej komisji z dnia 20. listopada nr. 
8444^15149 wzbroniono im tego, a panienkom 
zarazem zakazano odwidzać w święto rodziców 
w domu.

Naczelnik policji donosi, że Moskale urzą
dzają, za pomocą fałszywych blankietów, orga
nizację niby narodową, złożoną z samych szpie
gów, aby módz podkopać organizację prawdziwą 
narodową. Przytem przestrzega właścicieli trak- 
tjerni, kaw iarń , iż policja moskiewska, chcąc 
w służbie ich mjeć swych szpiegów, w yda roz
porządzenie, aby, niby dla moralności publicznej, 
usunęli służbę żeńską. W przyjmowaniu więc 
kelnerów i innej służby poleca im być ostro
żnymi.



G o sp o d a r s tw o ,  p r z em y s ł  
I handel.

7" 7“ Czerniowieo donosą do G. L.: Temi 
dniami przejeżdża! tamtędy dyrektor fabryki 
maszyn parowych w Odessie p Cole, który 
jak  zape« niaję, udał się do Londynu, aby 
kapit listów angielskich skłonić do podjęcia 
się budowy kolei z Odessy do Czemiowiec. 
Niewielkie trudności pod względem techni
cznym, ponieważ kolej ta przerzynałaby do
liny Prntu i Dniestru, tudzież niezmierne jej 
znaczenie dla Rosji, gdyż ciągnąc się przez 
żyzną Besarabię prowadziłaby do wielkiego 
portu, wszystko to robi nadzieję, że kolej 
rzeczona przyjdzie kiedyś do skutku.

— Z powodu wybuchu zarazy na bydło 
w pobliżu Szlązka, rząd krajowy tamże za
broni! aż do dalszego rozporządzenia targów 
na bydło w nadgranicznych miastach tej pro
wincji Zakaz transportu bydła i surowych 
produktów bydlęcych z Morawy d<̂  Szlązka 
pozostaje i dalej obowiązującym.

— W O.erniowcaeb notowano w zeszłym 
tygodniu: mierzyca pszenicy 2.26, żyta 1.36, 
jęczmienia 86 kr., kdknrudzy 8) kr., hreczki 
1.10, owsa 65 kr., kartofli 30 kr., funt mięsa 
9 kr., m»sa wina 48 i 64 kr., masa piwa 12 
i 20 kr., robotnika płacą za dzień bez wiktu 
40 kr., z wiktem 30 kr.

Kurs w iedeński w. a.

z dnia 14. grndnia. gl. et.
Oblig. dłagn pańs. 5 \  za 100 gl. m. k. 74! —
Pożyczka nar. 1854 5’/, za 100 gl. m k. 80 90
Losy z r. 1860 . . • • • . . 93 10
Akcje bankn naród, za 1000 gl. 786 —
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl. 184 70
London 10 fnnt sterlingów . . . 117 75
Dukaty cesarskie sztuka . 5 63
Srebro za 100 złr. w. a. 118 25

Kurs lw ow ski
Dają Żądają
w. a. W. a.

z dnia 14. grudnia gl- et gl-l ot
Dnkat nolenderski . 6 159 5 64
Dukat cesarsk i. . . . , • 5 63 5 68
Moskiewski półimperyał . 9 64 9 76
Moskiewski rubel srebrny 1 83 1 85
Pruski talar kur. . . . 1 78 1 80
Galie, listy zast. w. a. te 73 25 74 —
Gaiic. listy zast. m. k. 76 85 77 70
Galicyj. oblig. indem. Si a 2 71 25 72 03
Pożyczka narodowa. . Q> 80 38 80 88
Akcye kolei żel. gal. . & 197 25 199 —

Przyjechali dnia 12—13. grudnia.
PP. Chmieliński J. z Helenkowa, Sta

rzyński B, z Derewni, Obertyński L. z Stro- 
nibab, Smulski A. z Waszkowic, Truskolawski 
H. z Jasieniowa, Zaleski K. z Horodyszcza, 
Czajkowski M. z Zerową, Łąbenski A z 
Cykowa.

Wyjechali dnia 12—13. grudnia.
PP. Masłowski M. do Dąbrów ki, hr. 

Kalinowski W. do Bakowiec, Korytowski J. 
do Piotycz, Łodyński H. do Milatyna, Sina- 
rzewski A. do Tarnopola, Postruski S. do 
Swistelnik, Bogdanowicz M. do Kozłowa, 
Janko H. do Huszan, Smnhki A. do Wowo- 
liniec, Puzyna W. do Martynowa starego, 
Darowski J. na Podole, Polanowski F , do 
Opolska, Pawłowski K. do Liska, Łudyński 
H, do Milatyna.

Lo k a j lub s trze lec  człowiek młody, uczo
ny, mający chlnbne świadectwa od go
dnych panów, poszukuje posady; ktoby 
sobie uczciwego sługi życzył, raczy się 

zgłosić pod adresą £• L. Niższa Oi miańsba 
ulica do nauczyciela zakładowego Nr. 101 
we Lwowie, oraz uprasza o wymienienie

Bióro w y w ia J o w c ie  i dom  
Z lece ń  JANA WYSŁOBOC  

KIEGO w  S tan isław ow ie
ma do postręczenia:

flządci. dóbr, były właściciel ma
jętności miejskiej i nudporucznik woj
skowy, liczy lat 28, żonaty, tenże ooo- 
wiązuje się rok jeden być na próbę 
i zdać dow‘ód znajomości gospodarczej 
w tymże czasie, a w razie niezadowól- 
nienia nie będzie sobie rościł żadnej 
pretensji do wynagrodzenia; objąłby 
i inną stosowną posadę pod tym sa
mą m warunkiem t. j .  na próbę bez
płatnie.

u n w ern n n tk ę  z wyższem wy
kształceniem

Guwernantkę do początkowych 
nauk.

Guwernera, któren obok języka 
polskiego, niemieckiego, początkowe
go francuzkiego, udziela grę -ja for
tepianie.

Posznkuje do knpieniam ajętności 
wiejskiej w dobrej glebie na 36.000. zł.

Dzierżawy w obwodzie tarnopol
skim, zaleszczyckim, brzeżańskim, skła
dającej się ze 600 do 700 morgów po
la z dobrem zabudowaniem ; dzierżaw
cą może dać kaucję.

W samym Stanisławowie mam pa
rę domów murowanych z możliwemi 
dogoduościami ua sprzedaż do postrę
czenia. '749. 1—2

Skarb państwa Pyaznioj w obwodzie rze
szowskim poszukuje od nowego toku 
1864 uzdolnionego nadleśniczego.
Ubiegający się o tę posadę, raczą się 

zgłosić listownie do Administracji dóbr P y 
sznicy — poczta Rozwadów. 728 3—3

f in s A tm .!

S l u w n y
spirytus Archibasala
z najmocniejszych ziół lekarskich spe ■ 
rządzony, celuje zbawiennemi skutka
mi ku wzmocnieniu nerwów i nabycia 
sił. Cena flaszki 1 złr.

|  Stoughtoira Ęlixir  
żołądkowy

tak zwany PRZYJACIEL LUDZI,
do wzmocnienia żołądka, do ułatwie
nia strawności i dc uzyskania apetytu. 
Cena flaszki 50 kr. K

Balsam poczdamski
(perfume _aromatique balsamiąue) prze 
ciw osłabionym nerwom, zamrożeniom, 
także okazuje się mocno skutecznym 
przy bolu zębów, podagrze, reuma
tyzmie i boln ócz. Cena flaszki 1 złr.

Szwarca pomada
do wzmocnienia porostu włosów utrzy
muje i ndelikatnia takowe. Cena słoi
ki małego 40 kr., większego. 70 kr.

G łów ne sk łady tychże arty
kułów na Galicję utrzymują- 
A. Beriiner apt. i S. Iluker apt. 
we Lwowie.

Pom niejsze składy utrzymuję: 
w B u c z a c z n  p. Czerkawski, w C ie 
s z y n i e  p. Sohrfldęr, w O p a w i e  p 
Brnnner, w Bi a ł e j  p. J  Knaus.

579 1 8 -2 4
B oasifcw s

V

na

pensji i adresu. 754 1 - 1

Do wygrania wielkiego losu 
Boże Narodzenie,

nastręcza się sposobność przy wielkiem losowaniu kąpitałów przez rząd gwaranto
wanych, którego ciągnienie nastąpi 23 grudnia, ogółem wygranych złr. 800 000,

100000, auooc, 30000 85000, 20000 13000 18000, .0000 i t. d.
Do tego korzystnego przedsiębiorstwa dostać można losów Oryginalnych zs 

nadesłaniem kwoty 5 złr. za s z t ukępr os zę  się zatem wprost udać do handlu hur- 
townego

R U D O L F A  S T R A U S S A
w  Frankfurcie nad M.

W końcu czyni się uwftgę, że tu nie jest mowa o grze na promesy, tylko 
że każdemu z uczestników los oryginalny wręczonym będzie. 750 1—4

Mo we dowotjy zbawiennośef
706 i—i słynnego Syropu białego piersiowego

G. W. A♦ Majera w Wrocławiu,
którego skład główny na Galicję utrzymuje we Lwowie apteka A. Berli- 

nera, pomniejsze składy w miastach obwodowych znajdują się.

Cierpiąc rówoić jak  i żuaa moja przez Czas dłuższy przykry i męczący 
kaszel, używaliśmy przez niejaki czas Syrop Majera z Wrocławia; a doznaw
szy zbawiennej ulgi, a z czasem do zupełnego doszedłszy zdrowia, to korzy
stne podać mogę zdanie, iż Syróp powyższy uśmierza najprzykrzejszy kaszel, 
i przy dłuższem używaniu usuwa takowy zupełnie.

Dr. med. GastOefter.

Syróp piersiowy G. W. A. Majera w Wrocławiu, jest bardzo zbawien
nym przy katarach, chrypce i suchym kaszlu; a nawet przy zadawpiałych 
cierpieniach tego rodzaju pożądane sprawia skutki. Także osobom, które 
swojemi zatrudnieniu wciągają z powietrzem różnorakie szkodliwe ciała — tak 
n. p. malarzom, fa-b iarzom, snycerzom i rzeźbiarzom, Syrop ter ^bąwipnną 
niesie utgę, jeżeli wcześniej o usunięciu ich cierpienia pomyśle.

J. Jdhrig, dr,, ęhjrurgii i, ak u ^erji.

G f ó w n y  s k ła d  s p e d y c y j n y : w  a p t e c e  p o d  b o c i a n e m  w  W i ę d n i u .  - | j s ^

Każde pudełko proszków seidlickich przezemnie wyrabianych, dla rozróżnienia od. podobnych innych 
wyrobów opatrzone jest moją marką zastrzegającą, i moim podpisem , a każdy papierek biały jednę dosis, 
proszku zawierający, wyciśnięte ma oznaczenie: „ M o l l ’* S e i d  I i t z  P u  1 v e r . “

Cena jednego orygin . pudelka 1 zlr. 25 kr. wraz z opisem użycia w różpych językach.
Te proszki % powodu swej wypróbowanej skuteczności, zajmują pomiędzy rozmaiteąai środkami domowemi pierw 

sze miejsce, co stwierdzają ze wszystkich krajów państwa austrjackiego nadsełane poświadczenia i dziękczynienia. 
Szczególnie7z pomyślnym rezultatem dają się one zastosować w leczeniu zamulenia i zatkania ciała, niestrawności i 
zgadze, dalej w kurczach, cierpieniach nerek, nerwowęm bolu głowy, pdeyzeniu jywi, reppi^|yeznych afekcjarli by 
sterji, hypochondrji, skłonności do womit i t. p.

SKŁAD TEGO PROSZKU UTRZYMUJĄ: 
w e LWOWIE aptek. P io lr  M ikolasch, A. B erliu er , Kleina W w * i Gebhart. 

w  Blalri Keler apt. i J. Berger — w B rzeźnnncb Józef Zmiukowski i B. Fadeuhecht — w Buclml Niedzielski — w Brodach Fr. 
Deekert — W nuczacza J  Czerkawski — w C hodorow le Z. J . Krynicki — w Czerni owcach J. Różański i Ign. Schnirch — w Do- 
brom iln  A. Grotowski — w D rohobyczy L. Kleczkowski — w Glinianach N. Heim — w Grodku A. Tomaszewski — w Hnstatynie 
F. Michalewicz — w Jaeieln icy  J- Fischbaoh — w Jarosław iu J. Rohm — w Katnsza F- Hildebrand — w K ołom yi W, Kupfermann — 
w K rak o w ie  dr. Sawii-zewski apt. i M. Jawornicki -  w K iynicy H. Nitribitt — w Lim auowle A. Muller — w M akowie E. Maier 
w M anaslerzyskaeh J. Lipscbitz — w Nnsiczy A. Mernych — w N owym  Sącza KosterkieWicza wdowa i Fel. Wójcikowski — w N o
w ym  T a r g a 'C . Lane — w O św ięcim ie W. Polaczek — w Podgórza S- SchleBinger — w P rzem yśla Geidetschka i syn i E Ma- 
cbalbki — w Przem yślanach St. Mielecki — w Radowcaeh W. Resch — w R zeszow ie J. Scbaitter i sp ®;ka — w Sam borze 
Kriegseisen i Jul. Riędl — w Sanoka J. Zarewiez i J  Jaklitsch — w Suczaw ie E. Botczat — w Starem  M ieście A. Grotowski — w 
Stanisław ow ie R- Światalski dawniej Tomanek — w Stryja NussenbDtt — w Szczyrca J- Pełka — w Tarnopola A. Morawef.z i K. 
Bnchelt — w Tarnow ie J Jahn _ w Torunia A. Giełazióski — w T ysm ienicy Karol Nęcki — w W adowicach F, Folten, Schwarz 
i Heinz — w Z aleszczykach J. Kodrębski — w Z łoczow ie Wolf Kork‘us — w Żółkw i K. Krzyżanowski — w K alisza Jabłkowski, 
Radoiiński i Skupieński.

Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na ~J

Prawdziwy olej tranowy z wątroby minusowej
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z B e r g e n  w Norwegji. ,

Prawdziwy Olej tra n o w y  z w ą tro b y  m ię tn sow ej używa Bię z najlepszym skutkiem w słabościach piersio
wych t plucoioych, W 8zkrofulach i w słabości „Rachiłis.“ Leczy najzastarzalsze cierpienia podagryezne i reumaty
czne, również jak  i chroniczne wyrzuty skóry.

Olej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich innych olejów rybich, nie zawiera żadnych jakichkolwiek chemicznych urzą
dzeń i z n a jd u je  się  w e flaszkach w tym  sam ym  sku tecznym  stanie, ja k  go n a tu ra  w ydala .

—  ;ażda fla»zka dla różnicy od innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochraniającą l moim podpisem.
Cena całej butelki i  zir> go c. — pół butelki 1 złr. w. a. wraz z instrukcją używania.

A . M o l i ,  aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wiedniu Nr. 562.

P O  S T Ę  P - *

Dwutygodnik polityczno- literacki, ilustrowany, pod redakcją Artura Grott
gera i J. A. Osięckiego, poczyna dnia 1. stycznia 1864 j  ^  j

J M  O  J Ł Ł
Cztery lata istnienia tego pisma są najlepszą onego rękojmią, aby zaś ocenić 

jego wartość i dążność, dość przytoczyć treść ostatniego ćwierćrocza
Ż yciorysy (z^portretami) Marcin Borelowski, (Lelewel), Czachowski, Rogiński, Kra

szewski, Zygmnnt Sierakowski, Józef Korzeniowski, Edm, Taczanowski, Aleks Krukowiec- 
ki, Zyg. Padlewski.

R yciny (z opisami) Przechód powstańców przez granicę i posterunek powstańczy. 
Bitwa pod Walewieami. Odbicie rannych powstańców. Dniówka w litewskich borach. Obóz 
Ejtmanowicza i Waszkiewioza. Wyrób żelaza. Kozacy na rabunku. Spalenie ruchomości przed 
pałacem Zamojskiego w Warszawie. Zgon Padlewskiego. Bitwa pod Batorzem. Klasztor na 
Łysej Górze. Karpie. Flisacy.

P ow ieśc i i opowiadania- W rakuzkiej niewoli. Z tajemnic Warszawy.
Rozprawy: Dzieje dyplomacji polskiej.
Karykatury: Berg i adjutant jego. Pojmowanie sojuszu prusko moskiewskiego przez 

kozaków Kara za uciekinierstwo. Przysługi sąsiedzkie. Sałdat moskiewski i pruski. Po
szukiwanie Murawiewa w menażerjaob Zaprzeczenie kouStytucji Polakom przez moskiew
skiego dragona. Kongres fałszywych sprzymierzeńoów.

’ C zęść polityczną stanowią: Przeglądy, Korespondencje oryg. i Wiadomości bieżące.
Nie potrzebujemy przekonywać szanownych czytelników, że „PO ST Ę P“ 

pod kierownictwem jęnialnego artysty Artura Grottgera, coraz większej na 
biera wziętości.

Polecamy więc pieczy rodaków to jedyne w swym rodzaju illustrowa
ne pismo polsaie i zapraszamy do wczesnego nadsyłania przedpłaty, która z 
przesyłką pocztową wynosi: rocznie 6 złr., półrocznie 3 1/, złr., ćw ierć - 
rocznie 2 złr.

rocznie 6 złr., półrocznie 3 1

rok I, II, III i IV nabyć jeszcze można po cenie 4 złr.;

po cenie 1,

PO STĘPU  
4 tomy razem za 10 zlr

M apa P olsk i w granicach 1772 r. jest także do nabycia 
2 i 3 złr. B łogosław ień stw o  kosynierów  litografia 1 złr.

Od Wydawnictwa „ P 0 S T Ę P U “ w  Wiedniu
784 j—6 Josefstadt, Reitergasse nr. 7.

W  d o la  5. g ru d h ia  r. b.
skradzione zostały w  Jasienicy

45  sz ip k  a k c y l  k o le i g a l ic y jsk ie j  K a ro la  L ad w tk a ,
m ia n o w ic ie :

Nr, 13.162 do 1 i.164, 30.349, 60.055, 74.181, 74.182, 95.926
do 95.947, 96.479 do 96.494 

8 sz tu k  o b l ig a c y j  in d em n iz a cy jn y ch  o k ręgu  
k r a k o w sk ieg o , mianowicie: 

na złt. 10,000 nr. 63, 250 i 562; — na złt. 5.000 nr. 78,
429 i 430; — na złt. 1.000 nr. 8524.

Ostrzega się każdego, aby takowych nie nabywał, gayz poczynione zo 
stały stosowne krok- o amortyzowanie tychże.

261,

438 18 - 5 0

S p is osobny rzeczy jubilersk ich , skradzionych w dniu 5 grudnia
w 1863 roku w Jasienicy.

Collicr o 24, 2-karatowych pięknej białej wudy brylantach kwadratowo 
każdy w złoto oprawnych, brylanty różnej wielKości.

R zeka czyli rivićro o 60 pięknych białyeh 2-karatowych brylantach w 
Srebro oprawne i każdy nnmerowany, należały bowiem do większej niegdyś 
partji do nawlekania na dwie nitki.

Łańcuch o 117 brylantach od środka znacznej wielkości 4 i 3 karatów 
po obu stronach coraz mniejsze, aż kończą się obie w cieniutki łańcuszek 
bardzo pięknej roboty złoty.

W ielbi so iiter  od 7 do 10 karatów pojedynczo ażur oprawny jąko 
fermoir do pereł.

P ereł znakomitej wielkości 142, i małych 26 po końcach, przy tych fer
moir szmaragd, znacznej w ie lk o śc i b ry lan t k am ery zo w an y

’ Szpilek długich złotych z perłam i znacznem i w iszącem i 2 giusZaauii.
Trzy wielkie i bardzo piękne szafiry, tak urządzone, że mogą być każ

dy z osobna za fermoir użyte — a założywszy złote kiamry na 5 fermoirów, 
służyć mogą. Każdy szafir osobno dwa razy kameryzowany, jest w całości 
rzadkiej piękności.

Medal szkolny krakowskiego uniwersytetu srebrny pozłacany z .napi 
sem „Maurycy Mann* może służyć do odkrycia złodzieja.

5 dukatów  bieia  ̂ warszawskiego z r. 1831 z orzełkiem polskim.
Do 26  talarów  i m edalów  różnych rzadkich, które mogą dać poszła 

kę złodzieja — także, ważki do dukatów w starem pudełku z czerwonego 
safianu^

D w a klucze od drzwi bibljoteki w Siedliszowic^ęjh, które mogą także, 
być poszlakiem złodzieja.

6  ły ż e c z e k  srebrnych do kawy nieużywanych z cyfrą A  K .
Ktoby przedmioty powyższe, bądź wszystkie, bądź w części wykrył, 

znalazł lub wiadomość pewną o nich mógł udzielić, zechce się zgłosić do wła
ściciela skradzionych rzeczy w Jasienicy, Inb do bankiera p. Antoniego  
I loe lc la  w K rakowie, gdzie stosowną do wartości odzyskanego przedmiotu 
nagrodę otrzyma. 753

"IMwif mum witimS
Ten n i e i r ó w n a n j ,  przez  ró in e  Towarzy*twa uczone  a p robow any  1 dla  zadziw ia jące j  sku« 

teszności w rozm aitych  s tabosc ia ch  od la t w ie lu  w k ra ju  i za g ra n icą  używany ś ro d e k ,  bez refciam i 
p rz echw a łek  z każdym dn iem  niezbęduit- jszytn i poszukiwańazym t i e  s ta je.

Cz«śoi cI«ta i t a b o ś c i ł  nerwów k u rs z em .  reumaiTzmein  I t  p. d o tk n ię te  i tak  z w a n r  . t l e  
d o u l o u r e u x *  w na jk ró tszym czas ie  n ac ieran ie m  zupełn ie  u z d ra w ia ,  fluksje, boi  zębów i b Ipwy c u d o 
w nie  p raw ie  ode jm uje ,  w szko rbucie  zas topuje  wszelkie  n a jba rdz ie j  zalecano środki.  N a  n , , .  w a z e l -  
k t e n o  r o d z a j u  okaza ł  ai« a rodkiom na jskutecznie jszym, dla  tycb swoich nadzwy«I ajnyoh wtaanosel w 
lazare tach  Wojskowych wiedeńskich  od  roku 1859 c iąg le  z na jlepszym skutk iem je s t  u iyw anym  iaL dowo 
dz*  liozoe i po ch leb n e  zaświadczen ia  na jznakomitszych lekarz*- z fo iuno  w ka id y m  głównym skiadz it

Jako środek  hyg ien iczno- toale tow y ma t a k i e  n iepośledn ie  miejsce,  a lbow iem  uiywalac  go 
w czwartej części z wodą n ię ty lko  lu .zezy  p ie g i ,  a le  u t rzym uje  skórę  w ezers twości  1 g ładz i zmarszczki.
? d ó r  z u p e i u i e ^ d d a U  i^d i l l j sU  zrźmacnia* *’ u k  » ° h o w u jo ,  n iaprzyjem n;

DMprzłjj»m%*.*Vw7ńnwJdlj,.KOny Je,t P" T k“ dcj fU*ZeCZee' EropUIn, n* ,0P«*ke 
Flakon balsamu kosztuje 1 zlr. 50 centów,

Skład główny utrzymują
r ł- zra , W Krakowie pp. J. Jahn, J . Walter i Molędzk. apt. poć Barankiem, w Liuci 
I. E. Vielgath i syn i Hofstatter. we Lwowie A. Beriiner, P. Mikoiasch apt. i B Stiller w 
Opawie A. Hanke, w Ołomuńcu Gerhauser, w Peszcie I. Tórek i A Talilmayei w Pradzt
T  T i f A - n ł    i .  T 5 .-„  \  n S / i l . i ł n  W o n n A W  17 ■ X XT ,  • « •  z r  _ i _ t  __

dawna c k. wojenna apteką, J. Weiss, apteka pod murzynem, apteka pod królem wefier- 
skini, w Bernie bcbotolla i Kropatsehek, w Al tonie Priester, w Hamónrgu Louis jfmes 
Mayor, w Nowym Jorku Berentsobn, w Waszyngtonie Juliusz Lesser.

Na prowiocji mają go;
w Białej R. Fijałkowski, w Bilsku J. Hanke i G. Johanny apt. pod czarnym orłem i 
A. btanko, w Bochni P, Niedzielski, w Bnczaczu Kodrębski i Kerceh w Bursztynie Necki 
apt., w Brzeżanach E, Moerl i Fadenhecht apt., w Brzostku Porfiry Zieniewicz apt., w 
Bóbrce P. Gzarnik, w Cieszynie Sohróder, w Limanowej J. Hawerland, w Strnmienin Ró- 
życki, w Czermowcacn J. Różański i Ignacy Schnurch. w Dembicy J. Masłowski, apt. 
w Dzikowie N. Giżycki, w Folticzem C. Worcel, we Freubergu Kozta i Bohumińsk! w 
Glinianacb Hełm apt., w Gródku lomaszewski apt., wHnsiatynie Grzybowski apt i F. Mi- 
cbaiewicz, w Jarosławiu J. Rohm apt . w Jaworowie Gawlikowski kap,, w Kałuszu Szie 
singer a p t , w Kamieńca Podolskim D. Pętałaś apt., w Kentach S. Mrozowski, w Komar- 
me Emperle apt., w Kołomyi Kupfermann, i J. Sidorowioz, w Krakowie apteka poc zło 
tym słoniem, w Krakowcu Dobrzański poeztmistrz, \i Krośnie W. L. Cbodaoki arit
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R y m a n o w ie  E. M. Burski, apt., w Rozwadowie K. Marecki, w Samborze Gilatowski Ried 
i  Kriegseisen aptekarze w Sokaln Mnssil apt., w-Skałacie Dziembowiki apt., w Sokołowie
n „ n i u r « l r  n n t  m  " o i f l o i ł i r A t n i i L !  - < . x    x t __ n _ r  .  ,  .  _ .iioczerkiowicz spstdko 

■Stryju E. Kornberger

Tsruowie J. Jahn, w Turce M. Piątek apt., w Wadowicach Górecki i apteka cyrkularna 
w Wieliczce F. J. Wontorek, Zaleszczykach J. Kodrębski, .w Zat rze Winnicki ant., w Żół

kwi Krzyżanowski apt., w Złoczowie Petesch apt., w Żnrawnie Posrępski aptekarz.
PP- przedsięborcy. którzyby sobie życzyli miec ten balsam w swoim składzie, 

raczą się zgłosić do jednego z głównych składów powyżej umieszczonych. 716 1—0

Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni: J a n  D o b r z a ń s k i ,  W i t a l i s  W. S m o c h o w s k i .
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Drukiem K. Pillera.


